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GRZMOT
Organ katolickich robotników.

W y c h o d z i  5 . 15. i  2 5 . k a ż d e g o  m ie s ią c a .

N u m c ra  po jed y n cze  n a b y w ać  m o ż n a  :
W Krakowie: w  b iu rze  d z ie n n ik ó w  H o p - 
c a s a  i  S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p . M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i pp . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P is z a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk iego . W Złoczowie n  p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w  k s ię g a rn i  p  W . D o -  

b o szy ń sk ie g o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
1 0 —1 1 , i od 5—7 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie 

1  złr., kwartalnie 50 cnt.

Prenumerata w ynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

BOHRTEHOM  JWIŁOŚCI.
f ir  p a m i ą t k ę  ^ o js ig h e s u

DELiEGATÓW ^ATOIi. STOWAf*ZVSZEft $OBOTHlCZYCH
w fiowym Sąezu w dniaeh 22. i 23. sierpnia.

A inni śród biednych i sierót płaczących 
Stanęli jak  ojce i matki,

I  balzam  pociechy z serc lejąc gorących 
I  własne im dzieląc ostatki.

I  wiedli za sobą te  rzesze bezdomne,
Choć w drodze staw ały im katy,

Na brzegi bezpieczne, na góry niezłom ne 
I  nowe wznosili im chaty...

I  oto — po klęskach, gdy tęcze kraśniały 
I  słońce złociło gór szczyty,

K raj szczęściem odetchnął, a Bogu hym n chwały 
Z ust wszystkich bił pieśnią w błękity.

I  życie to z Bogiem  po paśm ie klęsk długiem  
Zakw itło jak  w onne pól kwiaty,

Z m odlitw ą lub pieśnią szedł rolnik za pługiem, 
Pieśniam i dzwoniły w arsztaty.

A kiedy ojcowie o głodzie i chłodzie 
D la swoich trudzili się dziatek,

To one tam  za nich w domowej zagrodzie 
U kolan modliły się matek...

O — cześć wam, szlachetni — wy, zbawcze anioły!
To wasze, to wasze je s t dzieło,

To owoc prac waszych, łez, ofiar, m ozoły —
To w waszych się sercach poczęło...

0  garstko rycerzy! Choć świat ci wawrzynów
Nie złoży na znojne twe skronie:

My kwiecie ci ścielem a kwiecie tw ych czynów
I  bratn ie ściskamy ci dłonie.

A kiedyś... gdy niebem  Bóg spłaci wam miły,
~W pielgrzym ce iść będzie lud z dali

1 płakać i mówić u waszej m ogiły:
„Ach — ci nas gorąco kochali!"...

Floryan Klikuszowski.

[dy burza z zachodu nad ziemią ryczała ,
Ogniste m iotając wciąż gromy,

Gdy powódź szalona chatam i wstrząsała 
I  w gruzy waliły się d o m y :

To zdrajcy — ja k  szatan — w tłum  biedny, pijany 
Szli wołać m orderce i katy,

I  jad  im trucizny w o tw arte lać rany,
I  uczyć ich palić swe chaty.

Naonczas próżniaki śród śpiewów pląsali 
N ad grobem  huczącej powodzi,

A tchórze jęczeli i dłonie łamali,
M yśleli... dla siebie o łodzi.

Garść tylko szlachetnych odczuła, co boli:
Ni zdrowia, ni życia nie waży,

Lecz biegnie na pom oc od pługa i ro li,
Od książek, warsztatów , ołtarzy.

K tóż zwołał tę  garstkę w alecznych rycerzy  ?
K to zebrał w nędzarzy pobliżu 

I  kazał nieść pomoc swej Polskiej M acierzy ?
To Chrystus, to C hrystus na krzyżu.

W  bojow ym  szeregu do pracy s tan ę li —
I  sprzęgli w uściskach ram iona,

A każdy poprzysiągł, że z strasznej topieli 
W ybaw i lud biedny lub skona.

Patrzajcie! — Ju ż  idą... w zrok w niebie, dłoń w dłoni, 
Ci zbaw cy ginących w spółbraci,

Choć z bratnich nst nieraz śmiech szyderstw  ich goni, 
A świat im obelgą zapłaci.

Ci tam y budują i piersią ze stali
R ozpacznych i w ątłych słaniają,

Ci w nurty  wód skacząc, z huczącej ich fali 
Tonących na ręku dźw igają.

„Słuchaj jeno —  pono nasi biją 

w tarabany!“

K iedy śniegi topnieją — kiedy p ier­
wiosnki się złocą a jaskółki fruwają... ej;—
to niechybna przepow iednia w io sn y ..........
D źw ięk w ojskow ych trąbek  i bębnów, błysk 
bagnetów  lub ułańskich chorągiew ek prze­
dnich straży — huk głuchy ziemi pod a r­
matami... to nieom ylna zapowiedź, że tam  
armia idzie.

O — jakże tęskno i długo czekała P o l­
ska po rozbiorze na przybycie tych  leg io ­
nów, co jej m iały przynieść wym arzoną 
„wiosnę" wolności! Śpiewak Pieśni legionów 
po swojem u to streścił w tych  krótkich, 
ale wiele m ówiących słowach :

„Mówił ojciec do swej B asi 
Cały zapłakany:
Słuchaj jeno — pono nasi 
Biją w  tarabany!"

A  nasz Mickiewicz jak  cudownie opisał 
to oczekiwanie ludu i tę  ogrom ną jego  ra­

dość na widok pierw szych przesłańców  
armii p o lsk ie j! . .  To samo my teraz  czu­
jem y, kiedy patrzym y na ten  ruch żywy 
a gorący katolickich robotn ików  i na ten  
ich świeży . . .  kongres. To nasze przednie 
straże l . .  Za niemi m aszeruje 23 stow arzy­
szeń robotniczych, jak  23 bataliony, a za 
nimi ?.. Za nimi cały kraj — wszyscy, któ­
rym Bóg i ojczyzna miła. To nasza arm ia: 
z nią P. Bóg idzie, ponad nią krzyż p rzy­
świeca i biały orzeł skrzydłam i szeleści. 
Nie bójcie się! Tej armii bronią nie ba-

Prosimy nie gubić tego num eru i podaw ać go dalej!

Z Bogiem i z Narodem!



gnety, nie działa i nie k a rab in y : ona idzie 
li ty lko z sercem pełnem  miłości i z żela­
zną nieugiętą wolą, a prawa nasze i spra­
wiedliwość Boża, to  n a sz e . . . .  fortece. Do 
nas, do nas! W ygram y, jak  Bóg na niebie!

Darm o się pienią nasze wrogi i durzą 
lud poczciwy. L ud czuje, że tu, tu  serce 
b ra tersk ie  gorąco dlań bije i że tu tylko 
pracu ją i walczą dla niego bez m yśli o swych 
in teresach. Darm o się kręcą żydy i libe- 
rały  — jak  to wiemy dobrze — aż het 
we WTiedniu. Skończy się w net ich sobko- 
wskie i chytre, tyrańskie p anow an ie! Darm o 
m iotają na nas podejrzenia lada,jacy n iby to 
katolicy  nasi: bo praw da, miłość i spra­
wiedliwość zwycięży.

A więc . . .  witajcie, przodownicy n a s i! 
W  górę s e rc a ! Górą nasi! . . A ten  okrzyk 
niech wzięci ponad całym krajem , jak  ogni­
sta raca, co w szystkich do szeregu woła 
za Boga, za ojczyznę i za swoje prawa!

Bartłomiej Kropidło.

Kongres delegatów
katolickich Stowarzyszeń robotniczych.

Opowiadanie naocznego świadka.

K iedy się obecnie co dopiero skończył 
kongres katol. robotników  w Salzburgu, 
a m iędzynarodow y robotniczy kongres od­
byw a się w Zurychu: party  a katolickich 
robotników , która w kilku latach całą Ga- 
licyę zarzuciła siecią swych stow arzyszeń 
i sięgła już  naw et do Czerniowiec: zwołała 
także swój — katolicki — robotniczy kongres 
do Nowego Sącza, jak  to w lutym  uchw a­
lono w Tarnowie... Jedziem y tedy  pełni 
otuchy... do Sącza!

N a sam ym  wstępie uderzyło nas miłe 
i serdeczne powitanie na dworcu przez 
Członków sandeckiej „Przyjaźni44 w odzna­
kach — i św iąteczny nastrój m iasta i ogro­
m ne barw ne afisze: Witajcie Bracia Dele­
gaci! i lokal „Przyjaźni44 ju ż  na zew nątrz 
ozdobiony sztandaram i i zielenią. N a bal­
konie lokalu stała śród dębow ych wieńców 
sta tua  św. Józefa, patrona robotników... 
W prow adzono nas do lokalu. W spaniało­
ści! Jak i gust i porządek i dekoracya! 
W szystko to  dzieło robo tn ika R adw ań­
skiego, prezesa „ P rzyj aźn iu, a tym czasem  
pociągi zwożą delegatów  i gości, kom itet 
zaś, złożony z 14 członków pod dowódz­
tw em  p. W yszyńskiego, dyrektora kasy za­
liczkowej, wybornie zajm uje się gośćmi i roz­
mieszcza ish po mieście w gościnie. W  m ie­

ście, jak  podczas odpustu... lud a zwłaszcza 
żydzi się gapią i szwargocą.

0  godz. 9. rano (w niedzielę) zebrali się 
wszyscy delegaci i członkowie w „P rzy ja­
źn i44. P ow itał ich Przew odniczący komitetu, 
p. W yszyński i nasam przód odczytał te le ­
gram y nadeszłe, a na pierwszem  miejscu 
Najprzewiel. X X . Biskupów. Brzm iały one 
jak  następuje:

„Stowarzyszonym  pod chorągwią krzyża Syna 
Bożego, w  którym jest zbawienie, żyw ot i zmar­
tw ychw stanie nasze, przesyłam błogosławieństwo, 
prosząc Boga, aby stanęli, jak obóz uszykow any  
przeciwko zastępom, przez w rogów Krzyża i Oj­
czyzny pobudzonym na tępienie wiary i z niej 
płynących dobrodziejstw wśród pracowników na­
szych. Niech to błogosław ieństwo wzm ocni szeregi 
tow arzystw a przypomnieniem na słow a Zbawiciela, 
iż „ci tylko godnym i są Jego dziedzictwa, którzy 
codziennie naśladują Go w  dźwiganiu krzyża sw e­
go11. D ziś ofiaruję Mszę św. na intencyę stow a­
rzyszonych". f  Ignacy, biskup.

„Gdy w  dniach 22 i 23 b. m. ma się w Nowym  
Sączu odbyć zjazd delegatów w szystkich Stow a­
rzyszeń robotniczych w kraju, celem naradzenia 
się nad wspólnem i sprawami i założenia związku  
krajowego katolicko-robotniczych Stowarzyszeń  
w  Galicyi, przeto myślą i uczuciem  łącząc się 
z tak zacnem gronem, zasyłam w szystkim  w tym  
zjeździe udział biorącym, z głębi serca arcypaster- 
skie błogosław ieństwo, życząc, aby błogosław ień­
stw o Boże spoczęło na tej tak upragnionej i n ie ­
tylko pożytecznej, ale też w ielce potrzebnej pracy 
i aby najpom yślniejszym  uwieńczone było skut­
kiem". f  Seweryn Morawski,

arcybiskup lw ow ski, obrz. łać.
„Z cichego ustronia pozdrawiam w Bogu delega­

tów  Stowarzyszeń katolicko-robotniczych, na w iec 
zebranych, błogosław ię im całą duszą moją i pro­
szę Boga, by tak pokierował ich obradami, by 
z tego w iecu chwała Boża i prawdziwy pożytek  
klasy robotniczej urósł. B łogosław  wam Boże".

f  Issakowicz, arcybiskup.
„Zgromadzonym delegatom katolickich Stow a­

rzyszeń serdeczne pozdrowienie i „szczęść Panie 
Boże" w  obradach i pracy nad dobrem ojczyzny, 
by w szyscy zacni robotnicy katoliccy, zespoleni 
ramię do ramienia, silni jednością, zestrzeliw szy  
m yśli w  jedno św ięte ognisko, zaw sze mężnie 
stawali w obronie wiary katolickiej i obyczaju 
polskiego przeciw wszelkim  wrogom. Ku temu 
celow i błogosław ieństw o Boga W szechm ocnego, 
Ojca i Syna i Ducha św iętego niech zstąpi na 
was i pozostanie z wami na zawsze".

f  Łukasz Ostoja Solecki, f  Jakób Glazer,
biskup przemyski. sufragan.

Z grom adzenie całe wysłuchało stojąc i 
przyjęło to  z ogrom nym  zapałem, oklaskam i 
i okrzykam i, a p. Wyszyński tak  był roz­
rzewniony, że od łez praw ie czytać nie 
mógł... Teraz zabrał głos poseł J a n  Potoczek, 
w itając zebranych imieniem całego „Zw ią­
zku chłopskiego14. Po  nim w itał przybyłych 
w imieniu „P rzy jaźn i44 sandeckiej p. Strocki 
ślusarz z w arsztatów  kolejowych, sekretarz 
„P rzy jaźn i44. W  pięknej mowie zachęcał do

zgody i solidarności wobec przeciwnej par- 
tyi i zakończył słowy: „Duch przewrotu jest 
silny i nie przebiera w środkach, ale duch ka­
tolicki jest silniejszy: zatem wytrwale do pracy, 
a my katolicy przy pomocy Bożej ztcycięźymy !u 
W im ieniu kom itetu  organizacyjnego p rze­
mówił niestrudzony przyjaciel robotniczej 
sprawy, ks. Sopuch T. J., w ykazując, że 
ruch katolicki na polu spraw y robotniczej 
wzmógł się widocznie. Przed dwoma laty  — 
zaledwie kilka stow arzyszeń katolickich było: 
dziś ich tu taj 23 widzimy. W idać, że g run t 
j e s t  dobry, kiedy ziarno rzucone taki owoc 
przyniosło. D oprow adziliśm y ju ż  do dru­
giego zjazdu. J e s t  on rzeczą doniosłą: aw ięo 
tem  gorliwiej trzeba się wziąśó do pracy 
w zgodzie — jedności i z miłością dla ludu. 
(Te gorące słowa, jak  i poprzednie przy­
ję to  przeciągłym i oklaskami).

Tu nastąpił w ybór prezydyum . P rzew o­
dniczącym  na oba dni został w ybrany p. 
Feliks Piasecki z „P rzyjaźni44 krakowskiej. 
Zastępcam i jeg o  obrani: Przewiel, ks. P ra ­
ła t Skrzyński i p. Miszczyszyn, drukarz z „ Je ­
dności44 lwowskiej. Sekretarzam i: p. Górniak, 
dozorca domu ze Lwowa, z „P rzy jaźn i44 lwow­
skiej i p. Kwiatkowski, inżynier z „P rzyjaźni44 
limanowskiej... Teraz sprawdzono legitym a- 
cy e  delegatów. Pokazało się, że było dele­
gatów  50ciu, a mianowicie:

Za „Przyjaźnie“ Kraków-Kleparz-Prądnik: 
Przewiel. ks. P ra ła t Skrzyński, p. Piasecki, 
p. Ligięza. Za Dąbie p. Jaśkiew icz; za Grze­
górzki p. Popiołek; za Podgórze- Zakrzówek - 
Zwierzyniec ks. W cisło, p. S teibelt inżynier 
i p. Płaza. Za „Krakusa44 z K aźm ierza p. 
And. W idliński. Za lwowską „Jednośću pp. 
Przygodzki, Miszczyszyn i F r. Baran; za 
„Przyjuźńu M. Nowakowski i J . Górniak. 
Za rzeszowską „Przyjaźń“ ks. kan. Gryzie- 
cki. Za limanowską ks. Al. N alepa i p. K w iat­
kow ski inżynier kolejowy. Za gorlicką trzech 
d e le g a tó w  z ks. Ś w ie jk o w sk im  w n ie d z ie lę , 
a trzech  w poniedziałek. Za żywiecką dwóch 
delegatów. Za starosądecką ks. K um or i pp. 
P opek  i W aligóra. Za brzeźańską dwóch de­
legatów . Zgoda z R aw y Ruskiej i „ Przyjaźń“ 
z Czerniowiec pisemnie zgłosiły swe p rzy­
stąpienie do Związku. Za „Ojczyznęu ta r­
now ską ks. Kaliciński i drugi delegat; za 
bocheńską trzech  delegatów. Za Pracę ta r­
now ską ks. dr Zyguliński i 8 delegatów ; 
za bocheńską: ks. Biliński i pp. K aw alec 
i Dzięgiel. Za Związek chrześcijańsko-społe­
czny adw okat dr D obija i 4 innych. Za 
Stowarzyszenie sług w Tarnow ie ks. P ra ła t 
Łukow ski. Za redakcya robotniczego pisma 
„Grzmot", p. Jó ze f K antor.

N astępnie w w ojskow ym  ordynku i ze

4) Wieczorem.
O pow iadanie z miejskiego życia.

(Ciąg dalszy).
W łaśnie chciał radca coś dorzucić o tych 

różnych „przyjaciołach44 chłopa i rzem ieśl­
n ik a , co to dla poratow ania w potrzebie 
drą z niego siódm ą skórę procentam i i se- 
kwestracyą... coś i o „B anku w łościańskim 44 
i o owem źydowskiem źródle, „Banku hipo­
tecznym 44, z którego żydzi czerpią p ien ią­
dze na lich w ę: kiedy kom isarz , złożywszy 
flegm atycznie „Śmigusau, poprawił sobie 
wąsów, odchrząknął, wstał i nagle stanął 
przed dwoma gogami, którzy w sam raz 
kończyli „kanapkę44:

— Pan jesteś — rzekł do blondyna — 
H enryk  L ataw iecki?

— A z  kim. mam przyjem ność? — za­
py ta ł b lady jak  ściana fircyk.

— K om isarz policyi B. — brzm iała zim­
na odpowiedź.

— No... tak... jestem .
— P an  jesteś rodem  ze Złoczowa, byłeś

dyurnistą w Tarnopolu i oddalony, przyby­
łeś tu  przed tygodniem  Czy tak  ?

— T ak jest.
— I  na ostatniej wycieczce na B ielany 

grałeś pan w ferbla, pod m urem  z kilku 
młodymi rzem ieślnikam i... Gogo milczał.

— Cudzemi pieniądzmi.
— Panie kom isarzu ...
— Racz pan m ilczeć, bo my m am y coś 

więcej. To tylko tym czasem , żebyś pan 
wiedział, że pana znamy.

— A pan ? — tu  zwrócił się do bruneta 
o żydowskich ry sach ... pan  je s te ś ...

— W ilhelm  Lizerowski.
— Co ? P roszę nie żartow ać z p o licy ą , 

panie W olf L e jz o r... P an  się tru d n isz ... 
czem ? — jeśli można zapytać.

— Jestem  muzykiem.
— O tak  — chyba dla tego, że pan m u­

zyków  okradasz lub m uzyki słuchasz po 
nocnych tinglach... Proszę za m ną, razem 
z tym  oto panem.

Tu wziął z kołka kapelusz — wyszedł 
przed drzwi i krótkim  świstem dał znak

stójkowem u. W  oka m gnieniu zjawił się 
ta jny  agent, i dorożka odwiozła dwu „lek- 
koduchów 44 do policyi.

N astąpiła chwila ciszy, ja k  po gromie. 
W szystkich  oczy mimowoli zwrócone na 
kom isarza , szły za nim i kiedy wrócił i 
k iedy brał na rękę zarzutkę, aż dopóki 
z grzecznym  ale sztyw nym  ukłonem  nie 
wyszedł. Teraz dopiero ks. proboszcz pierw ­
szy się odezw ał:

— No — w racajm y do rzeczy.
— Gdzieżem  skończył, panie dobrodzie­

ju  ? — rzecze pan Józef.
— Na tem , jak  założyć kasę Beiffeise- 

nowską.
— Dobrze. — To teraz powiem, panie 

dobrodzieju, jak a  ma być je j administracya. 
Ju ż  powiedziałem, że do tego trzeba prze- 
dewszystkiem dwóch ludzi: ci „dwaj ludzie44, 
panie dobrodzieju, to prezes czyli przew o­
dniczący i kasyer. Nie trzeba myśleć, panie 
dobrodzie ju , że to w szystko; nie — ale 
od tych dwóch ludzi cała kasa Raiffaisenowska 
i je j przyszłość zawisła.



sztandarem  ruszono na nabożeństw o do
0 0 .  Jezuitów . Sumę celebrował ks. P ra ła t 
Skrzyński, a podniosłe kazanie przygodne 
wypowiedział ks. St. Załęski na tem at p rzy­
padającej w łaśnie ewangelii o uzdrowieniu 
głuchoniemego. W ybornie przystosow ał to do 
obecnych stosunków  społecznych a zw ła­
szcza do socyalnej-demokracyi. Tylko Jezus 
i Jego  Boska nauka potrafią zleczyć to 
kalectwo i nędzę. To je s t to dzisiejsze Epheta> 
które już  20 wieków uzdrawia. P orów nując 
nienawiść party i przeciwnej z duchem chrze­
ścijańskiej miłości, wzywał mówca do pracy 
i walki w tym  duchu.

K iedyśm y wychodzili, socyaliści urządzali 
nam kontr-dem onstracyę zebraniem  w ogro­
dzie kcło lokalu „Siły“. Przew odniczył żyd  
dr Lehm an z tow. Miczanem, a „błędny ry ­
cerzw krakowski, dr M arek praw ił w napu­
szy stej oracyi na tem at: „Chrześcijański so- 
cyalizm a socyalna-demokracyau. N ędzny to  
był widok. K upa niewielka, a i w  tem  trzy  
czw arte „pejsatych". W  czasie tej mowy 
zaszedł barw ny epizod. K iedy p. M arek na 
dowód, że religia je s t (wedle niego) rzeczą 
pryw atną, rzucał się na w iarę katolicką 
ja k  „Marek po piek leu i wymówił to blu- 
źnierstw o, że chrześcijanizm  od 20 wieków 
nic dla robotnika nie zrobił: jed en  z robo­
tników  przerw ał mu i z błotem  go zmieszał 
ostatniem i słowy, dodając: „Ty o . . . /  a kie­
dyś ty się uczył historyi katolickiego Kościoła?“... 
Inny  zaś zawołał: „Byłbyś lepiej zrobił, gdy­
byś pilnował chorego ojca. On to Krakowie leży 
umierający, a ty się włóczysz po cudzych ką­
tach i głowy poczciwym ludziom bałamucisz!“. 
Oczywiście, że odważnych tych  robotników  
wyszturchano i wyrzucono ze zw ykłą „to- 
lerancyą". Na m arne poszła cała ta  demon- 
stracya, choć ju ż  od rana latano z afiszami, 
a jednego socyała „poliker" odprow adził 
naw et do kozy za zalepianie afiszów „P rzy­
jaźni"... Za to  nasi zaprosili na swe posiedzenia 
16 najgłów niejszych socyalistow.

Zgrom adzenie rozpoczęło się o godz. 3. 
popołudniu. Prezydyum  zajm uje swe m iej­
sce, a przew odniczący chrześcijańskiem  p o ­
zdrowieniem  „Niech będzie pochw alony 
Jezus Chrystus !u otw iera posiedzenie. N a­
stępnie odczytuje liczne telegram y nade- 
szłe. I  t a k : od redakcyi Grzmotu, od ks. dr. 
kan. Bukowskiego, „Przyjaźni“ krakow skich 
i okolicznych, Czytelni katolickiej ze Lwowa, 
Sodalisów Maryańskich, „ PrzyjaźniLL czernio- 
wieckiej, „Zgody“ z Rawy Ruskiej i t .  d.... 
Po  odczytaniu telegram ów  referow ał p. 
Jaśkiew icz o „organizacyi robo tn iczeju. Po 
nim zaś zabrał głos wsławiony już w kraju  
i dobrze już naw et socyalistom znany p.

Janusz P rzygódzki, z W ydziału krajow ego 
(a nie — jak  go pewne pismo m ylnie na­
zyw a — referen t Nam iestnictwa) i członek 
„Jedności" lwowskiej. J e s t  to urodzony 
mówca ze szczególniejszym  darem Bożym, 
z ujm ującą szczerością i pow ierzchownością 
a bez żadnej pretensyi, tak, że sami naw et 
socyaliści lubią bardzo i jego  osobistość i jego  
mowy. Słuchano go też z wielką przyjem ­
nością i raz po raz burzliwie oklaskiwano.

Mówił nasam przód o ubezpieczeniu robot­
nika na wypadek choroby, starości i nieszczę­
ścia. R eferen t w świetnem przemówieniu 
zaznaczył skutki rew olucyi francuskiej, k tóra 
zniszczyła stare stow arzyszenia, a o no­
wych nie pom yślała. G łów ną sprężyną nie­
doli robotnika stał się liberalizm, zarażający 
duchem  niew iary całe społeczeństwo, ska­
zujący biednego robotn ika na łaskę i n ie ­
łaskę kapitalistów , a giełdziarze powiększyli 
jeszcze to złe. R zucono jarzm o niewoli na 
kark robotników , zamieniono ich w białych 
m urzynów (B raw o!). W  tem  krytycznem  
położeniu znaleźli się ludzie dobrej woli, 
podając rękę biednem u robotnikow i (Brawo!) 
W ystąpili w obronie ekonom icznego i po­
litycznego b y tu  robotnika. (B raw o!). Ci 
obrońoy podzielili się na dwa obozy, jeden  
pod sztandarem  krzyża mówi, „że nie wol­
no wyzyskiwać ro b o tn ik a , ale widzieć w 
nim swego przyjaciela i bliźniego" (Brawo!). 
D rugi zaś obóz , to obóz socyalnej dem o­
kracyi, k tóry  depcąc praw a sprawiedliwości 
i miłości b liźn ieg o , zdąża do celu drogą 
przew rotu i anarch ii, spraw iając zam ęt i 
obałam ucenie wśród klas roboczych. B ie­
dny robotn ik  stojąc na bezdrożu , nie wie 
co począć z sobą, idzie na lep żydowskiej 
spekulacyi, popada coraz bardziej w błędy, 
zwłaszcza odkąd żydzi przeklęli religię, a 
wprow adzony do socyalizmu ateizm  w yru­
gował z serc robotników  Boga. (Brawo !). 
Owocem tego ateizm u są napisy na g ro ­
bach socyalistow w Berlinie, k tórzy  śmiało 
głoszą, że po za grobem  nie masz żadnego 
ż y c ia , gdyż człowiek kończy całą swą ka­
ry  erę na ziemi. To godło ateizm u przyjęło 
się w P ru sa c h , gdzie sam rząd dopomógł 
mu do tryum fu.

Jedno  i drugie stronnictw o dąży do po­
praw y bytu  robotnika, ale odm iennem i d ro ­
gami. W śród robotników  dają się słyszeć 
głosy narzekania, że płaca je s t niska, brak 
im dachu i ch le b a , a na starość lub na 
w ypadek choroby czeka ich to rba  i kij że­
braczy. Społeczeństwo nic dotąd dla tych 
białych negrów  nie zrobiło, trzeba im więc 
teraz pomódz i to je s t zadaniem  stronnic­
tw a socyalno-chrześcijańskiego. N ależy tedy

ubezpieczyć robotnika na życie , na w ypa­
dek uszkodzenia zdrowia i na wypadek staro­
ści. U staw y pruskie w yprzedziły w tym  
względzie A u s try ę , a przyczynili się do 
tego kroku hum anitarnego naprzód nie so­
cyaliści, k tórzy  stali na uboczu, ale centrum  
katolickie. (Brawo !). Socyalistyczna partya, 
składająca się z m alkontentów , nie robi nic 
dla nich, a to we własnym interesie , bo im 
gorszą będzie dola robotnika, tem więcej będzie się 
do nich garnęło robotników, a stąd i siła ich 
będzie większa. U staw a austryacka, zabez­
pieczając robotnika na wypadek choroby, 
nie uwzględnia jego  rodziny, a ztąd  ten  ro ­
botn ik  popada w wielką nędzę ze swoją 
rodziną. D zieci, pracujące razem  z rodzi­
cami, tracą siły fizyczne, a praca nie p rzy­
nosi im dostatecznego wynagrodzenia. W e 
Lwowie są niesum ienne h a n d le , obarcza­
jące  robotn ika 15 godzinam i p racy ; nie 
uw zględniają one św ięta, ani w ypoczynku 
fizycznego robotnika. Nie ma tam  święta ; 
brak poszanow ania ustaw kościelnych: oto 
są główne przyczyny z łeg o , które trzeba 
zwalczyć koniecznie. Reform a doli robo tn i­
czej, wym aga dalej opieki nad służbą, k tóra 
na w ypadek choroby niem a m iejsca w ypo­
czynku, a przecież robotnicy  opłacają kasy 
robotnicze, z których nie m ają żadnej ko­
rzyści. Nie sam tylko robotn ik  ma opłacać 
kasę chorych, niech ją  opłaca i pracodaw ­
ca, niech zw olnią chlebodawcy robotników  
od tego podatku, a w tenczas dziać się b ę­
dzie lepiej. Dzisiaj robotnicy m ają swoich 
reprezentan tów  w parlam encie, ale ci nic 
dla nich nie robią, a tym czasem  bogacą 
się kieszenie kapitalistów, robotnik  zaś co­
raz bardziej ubożeje. E ncyklika wielkiego 
M iłośnika robotników  wyraźnie głosi, że 
sprawę robotniczą ma rozwiązać społeczeń­
stwo, kościół i państwo. Cóż zrobiło dla tej 
spraw y społeczeństw o, na czele którego 
sto ją  socyaliści i zżydziały libera lizm ? K o­
ściół bierze robotników  w obronę, ale so- 
cyalizm podkopał jego  k red y t, zasiał n ie­
w iarę do księży, rząd zaś dotąd mało zrobił, 
bo za mało znosił się z robotn ikam i, bez 
k tórych sam nic nie może zrobić. Żądajm y 
więc od państw a, by szło w reform ie ro ­
botniczej razem  z robotnikam i i uw zglę­
dniało ich żądania, a samo niech nic o ro ­
botnikach nie decyduje... K ończąc tę p ię­
kną i pełną oratorskiej swady mowę, za ­
chęca mówca gorąco inteligencyę, by łą ­
czyła się z robotnikam i, przem awia do ich 
patryotycznych  uczuć, obiecując zwycięz- 
two sprawie dobrej. Jeżeli w szystkie klasy 
pójdą drogą jedności i miłości chrześcijań­
skiej, wrogowie muszą upaść". Na. wniosek

— W ie pan co ? — dorzuciła pani rad- 
czyni; pan naw et m nie zaciekawił. —

— Cha — rzekł, p. Jó ze f głaszcząc podstrzy- 
żoną brodę — gdyby to  panie dobrodzieju 
zaciekawili się tem  i nasi rzem ieślnicy i 
nasi w ieśniacy i rząd i duchow ieństwo i 
nauczyciele, to b y  panie dobrodzieju, od razu 
inaczej w yglądał cały stan rzem ieślniczy 
w m iastach i cały lud po w siach ! ..  Ale 
wracam  do rzeczy ... N ajprzód muszę po­
wiedzieć, że żaden urzędnik, ani prezes, ani 
d y rek to r me bierze ani g ra jcara p e n sy i: 
a to znaczy wiele. W szyscy poświęcają się 
bezpłatnie. Sam tylko kasyer, który  i kaucyą 
musi złożyć i tęgo głową robić i cały czas 
tem u poświęcać, bierze pensyą. W szystkim  
innym  P an  B óg p łaci, panie dobrodzieju.

— B ardzo ładnie — m ruknął radca.
— Teraz panie dobrodzieju proszę uw a­

żać. .. T rzeba rozróżnić dwie rzeczy. Zarząd 
czyli Administracyę i Radę nadzorczą.

Na czele Zarządu stoi ów prezes czyli 
przew odniczący. Ten panie dobrodzieju 
musi być człowiekiem roztropnym , sp ręży ­

stym  i z prawdziwem  poświęceniem  dla 
sprawy. Zazwyczaj bywa nim panie dobro­
dzieju ksiądz proboszcz albo ks. wikary, 
bo oni znają wszystkich i m ają poszano­
wanie, a m am y panie dobrodzieju już moc 
takich księży, co dowiedli, że są m ajstram i 
w tej sztuce i świetnie prow adzą takie 
kasy. Do Z arządu zaś panie dobrodzieju, 
w ybiera się najw ięcej czterech albo pięciu. 
Ci pow inni być panie dobrodzieju i maję­
tniejsi, żeby ich było na czem patrzeć i tacy, 
coby mieszkali na różnych punktach gm i­
ny czy parafii, żeby w iedzieli, jak  i kto 
zacz i jak  siedzi: bo — jak  mówiłem pa­
nie dobrodzieju, lekcewiczom i marnotrawcom 
nie ma wstępu do kasy Raiffaisenowskiej... 
To Zarząd.

— No — a Rada nadzorcza? — zapytał 
niecierpliw ie ks. proboszcz.

— Rada nadzorcza składa się panie do­
brodzieju najwyżej z 3 członków, a jej 
przewodniczącym  powinien być znowu jaki 
ksiądz, czy proboszcz, czy dziekan, bo — 
jako  osoba duchow na i duchow ny ojciec,

może dawać i dobrą kontrolę i mieć wpływ, 
a nie daje okazy i do kwasów i niesnasek 
w razie odmówienia pożyczki: bo go n ik t o 
żaden własny w  tem  in teres posądzić nie 
m oże, co zwykle robią ze świeckim czło­
wiekiem złe języki.

— B raw o ! — zawołał ks. proboszcz.
‘ — Jeszcze nie koniec panie dobrodzieju.
Jeszcze je s t kontrola. I  tak  panie dobro­
dzieju przewodniczący kontroluje kasyera, 
przewodniczącego i kasyera kontroluje Za­
rząd, a Rada nadzorcza kontro lu je w szyst­
kich razem. Ot — wszjTstko i wszystko 
gratis.

— Wiesz pan co ? — rzekł radca o trą ­
cając popiół z cygara — ja  nigdy nie m y­
ślałem, żeby taką  m ądrą i pożyteczną rzecz 
m ożna było — i to lada gdzie w mieście 
czy na wsi — z takim  małym kosztem  
urządzić.

— D obrze pan radca m ówi, panie do­
brodzieju — „mądrą i pożyteczną“ — bo tak  
je s t i to  nie lada lak. Proszę posłuchać.

(Dokończenie nastąpi).



p. Przygodzkiego uchwaliło zgrom adzenie 
następujące rezo lu cy e :

1. Żądać od parlam entu  ustawy o ubez­
pieczeniu robotnika na w ypadek choroby, 
rozszerzyć tę  ustaw ę na służbę domową i 
gospodarczą.

2. D om agać się drogą ustawy rozpo­
w szechnienia ustaw y ubezpieczeń od staro ­
ści i niezdolności do pracy.

3. Żądać ustaw y o ubezpieczeniu robo­
tn ika od choroby i od wypadków i aby 
w yłącznie płacili na to podatek przedsię­
biorcy przem ysłow i i fabryczni.

4. Zarząd robotniczych katolickich sto­
warzyszeń w inien być w ręku robotników  
nie państwa.

5. Zakładać na wzór „Przyjaźni" we L w o­
wie zarejestrow ane kasy zapomogowe, m a­
jące  na celu wszelkiego rodzaju  zabezpie­
czenia.

W yw ody mówcy i jego  p ro jek t zabez­
pieczenia robotników, zgrom adzenie przy­
jęło  hucznym i oklaskami.

Po tej świetnej mowie zabrał głos p. dr. 
D o b ija , adw okat z K rakow a i w iceprezes 
p arty i chrześcijańsko-społecznej. Mówca za­
znacza łączność swego Tow arzystw a z par- 
ty ą  robotników  k ato lick ich , w ykazuje cel 
swego stronnictw a i prosi o poparcie, oraz 
rozszerzanie tego stronnictw a po m iastach 
i m iasteczkach galicyjskich. Zwalczyć wspól­
nego w roga ro b o tn ik ó w : socyalizm i żyda, 
m ożna ty lko jednością i zgodą chrześci­
jańską. (Oklaski!). Należy odłożyć na bok 
wszelkie uprzedzenia, pam iętając o tem , że 
zgodą i jednością nietylko stronnictw a po­
szczegó lne , ale i całe narody stoją. K oń­
cząc , życzy mówca zgrom adzeniu pow o­
dzenia w obradach. (Oklaski!). Dalej w tej 
samej kw estyi zgody i jedności przem a­
wiał p. W idliński, członek „K rakusa", na­
wołując przedew szystkiem  szlachtę i du­
chowieństwo do wspólnej akcyi około po­
praw y doli klas roboczych. (Oklaski!). Ks. 
Żyguliński z Tarnowa, uznając słuszną ra- 
cyę by tu  Tow arzystw a socyalno-chrześci- 
jań sk ieg o , w zywa zgrom adzonych delega­
tów, aby rozpowszechniano je  po w szyst­
kich m iastach. „P rzy jaźńu zaś i Tow arzy­
stwo socyalno-chrześcijańskie pow inno się 
wzajem nie łączyć i stanowić zaporę prze­
ciw obłudzie i wyzyskow i żydowskiemu. 
Dalej przem awia stolarz z K rakow a p. L i­
gęza, prosząc zgrom adzenie, aby raz już 
zaprzestano kupow ać u  żydów, a uchw ały 
wieców katolickich m ają być w ykonane 
przez wytoczenie konkurencyi wyrobom  
żydowskim. K ura to r „Przyjaźni" sądeckiej 
ks. Sopuch, wskazując na dodatnią działal­
ność party i L uegerow sk ie j, k tó ra żydów 
w yrugow ała z m agistratu  wiedeńskiego, za­
dała im cios śmiertelny, napełniła kościoły, 
a — ja k  tak  dalej pójdzie — to zupełnie 
żydów i liberałów  w yruguje z parlam entu, 
robi przecież tę uwagę — że jakkolw iek 
m uszą nam  być sym patyczni ckrześcijańsko- 
socyalni, to przecież trzeba w y zn ać , że te 
zw ycięztwa ich... p rzygotow any grun t znala­
zły w katolickich stowarzyszeniach robo­
tniczych. Skoro tedy  m y o wiele starsi je ­
steśm y z tej przyczyny, to  niechże nasi 
chrześcijańsko-socyalni połączą się z „P rzy ­
jaźni ą u, a pójdziem y razem  i bez krzyku 
osobnego na żydów, i razem  zwalczać bę- 
dziem wrogów społecznych.

Szereg przem ówień zakończył w ójt z Sie­
dlec, Chrzanowski, wielce sym patyczną, iście 
w łościańską swadą, a z takim  hum orem , że 
całe zgrom adzenie aż się kładło od śmiechu. 
Żądał stanowczo, by panow ie i D uchow ień­
stwo wzięli koniecznie czynny udział w w al­
ce ze socyalizmem.

N astępnie przerw ano narady na godzinę 
i zaproszono w szystkich na podwieczorek, 
urządzony staraniem  kom itetu  w sali Czy­

telni mieszczańskiej. Śród ochoczej pogadanki 
wznosili to asty : p. Jurkiew icz, zast. prezesa 
Czytelni; p. Piasecki, ks. Sopuch. p. Przy- 
godzki, p. Olszanecki, p. poseł Potoczek, 
p. delegat z B rzeżan , ks. p ra ła t Łukow ski 
i t. d. W reszcie odśpiewano pieśń legionów 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i „Nasz S te ­
fan B atory wielki".

O godz. 6 rozpoczęto obrady na nowo. 
Przedstaw iciel „Grzmotu11, p. K an to r w ita 
w im ieniu dziennika robotniczego zgrom a­
dzonych delegatów  katolickiem  pozdrow ie­
niem. Mówca w ykazuje dotychczasow ą dzia­
łalność „Przyjaźni" krakowskich, wskazuje 
na trudności, wśród których zaw iązały się; 
wyraża słowa uznania kom itetow i cen tra l­
nemu za jego  starania około założenia wy­
m ienionych insty tucyj katolickich, zaznacza 
oburzenie „P rzy jaźni" na zaniedbanie sp ra­
wy gim nazyum  cieszyńskiego, k ry tyku je 
działalność w tym  kierunku party i socyalno- 
dem okratycznej, w yża votum nieufności dla 
K oła polskiego i oświadcza, że odbyto  w tej 
sprawie cieszyńskiej 5 zgrom adzeń. W  dal­
szym ciągu ubolewa mówca nad obojętno­
ścią klas inteligentnych dla kw estyi robo­
tniczej oddając słowa uznania Ruchowi ka- 
tolickiemu i Głosowi Narodu, które to dzien­
niki popiera ją ruch chrześciańskich robo­
tników, a wreszcie podaje spraw ozdanie 
z działalności krakowskich „P rzyjaźni". 
I t a k :  „Przyjaźń" k leparska liczy członków 
zw yczajnych 335, w spierających zaś 22. 
W alnych zebrań  odbyto  5. Dąbie pozbyło 
się żydów w skutek założenia „Przyjaźni", 
za co należy mu się uznanie. L iczba człon­
ków tam tejszego stow arzyszenia wynosi 
60 zwyczajnych, nadzw yczajnych zaś 10. 
Zakrzówek liczy członków 30 zw yczajnych 
i jednego  honorow ego; Grzegórzki członków 
50, pod egidą dzielnego prezesa, p. Popioł- 
ka. Teraz ks. p ra ła t Łukow ski z Tarnow a 
mówił o Towarzystwie sług. R ozw ija się ono 
pom yślnie pod przew odnictw em  czcigodne­
go ks. pra ła ta . Założone przed ośmiu laty  
na podstaw ie Tow arzystw a św. W incentego 
a Paulo dam. W ydział składa się z pań i ze 
sług in teligentnych, a na czele S tow arzy­
szenia stoi kurato r duchowny, t. zw. „pro­
m otor". L iczba członków wynosi 300, p ła­
cących w kładkę roczną w kwocie 25 złr. 
je s t 75, płacących zaś cokolwiek więcej od 
zw yczajnej sługi (10 ct. miesięcznie) jes t 71. 
Towarzystwo urządza dla sług „G wiazdkę" 
i rozdaje nagrody w formie książek treści 
religijnej, oraz listy  pochw alne za trzeźw ą 
i pilną służbę. U rządzone je s t także biuro 
bezpłatne dla sług, kasa oszczędności u w y­
działu Stow arzyszenia. Obecnie dąży To­
warzystwo do założenia schroniska dla sług. 
— Stary Sącz: K uratorem  „Przyjaźni" ta m ­
tejszej je s t ks. Jó ze f Kum or. S tow arzysze­
nie istnieje od roku dopiero, liczy członków 
120, a 34 w spierających. Odczytów wię­
kszych urządzono 2 i często odbyw ają się 
pogadanki. Z ebrań większych było 5, za­
baw  2.

Ks. Żyguliński, rep rezen tan t „Pracy", 
zdaje spraw ę z „Pracy“ tarnow skiej. „P ra­
ca" obejm uje robotników  zw ykłych i fa­
brycznych. Założona w r. 1895, rozw ija się 
pomyślnie. Obecnie liczy członków 400, a 
honorow ych 24. S tow arzyszenie założyło 
kasę 1) pogrzebową, liczącą 986 osób. U bez­
pieczone są w tej kasie także żony i dzieci 
robotników . S tarzy p łacą po 5 cnt. a dzieci 
po 2 cnt. m iesięcznie; na w ypadek śmierci 
opłaca tow arzystw o koszta pogrzebu, 2) k a ­
sę pożyczek drobnych, do 6 złr. a wszyscy 
bez procentu, za m oralną poręką dwóch 
członków. Pożyczono 600 złr. w przeciągu 
6 miesięcy, a odebrano 620 złr. K apitał 
kasy 3000 złr., k tóry je s t w ciągłym  obro­
cie, 3) kasę drobnych oszczędności w lecie, 
by miano zasiłki na zimę. S tow arzyszenie

płaci członkom 6%? a bierze samo 5°/0. 
R ozdano 250 złr. zapomogi. M ajątek S to­
w arzyszenia wynosi 4600 złr., ma własny 
lokal, a obecnie uchw alono założyć skład 
drzew a i węgla, ale m agistrat zżydziały 
rob i T ow arzystw u trudności na każdym  
kroku. Obecnie zakłada się sklep dla człon­
ków i p rzyjęto  na e ta t 1 ucznia 3 klasy 
gim nazyalnej, sierotę, dając mu całkow ite 
utrzym anie. Prócz tego płaci się potrzeby  
dla członków i ubrania dla dzieci członków. 
W obec tego św ietnego rozw oju „Pracy" 
uchw alono przez aklam acyę na wniosek 
ks. Sopucha, wyrazić ks. Żygulińskiem u cał­
kow ite uznanie i uczczenie jego  dodatniej 
pracy  przez ogólne powstanie.

Podgórz: p. Płaza. Zdaje sprawę z roz­
w oju „Przyjaźni". L iczba członków 172 
czynnych, a w spierających 30, przeważnie 
z inteligencyi miejscowej.

Brzeżany: Spraw ę z „Przyjaźni" tam te j­
szej składa sekretarz p. Biechoński, u rzę­
dnik autonom iczny. L iczba członków 168, 
czytelnia zaopatrzona w liczne dzieła.

Bochnia, ks. Biliński, przedstaw iciel „P ra­
cy", utw orzonej na wzór „Pracy" tarnow ­
skiej. L iczba członków 160, wielu z nich 
rekru tu je  się z daw nych socyalistów. „Siła" 
m iejscowa upadła — są wprawdzie jeszcze 
wodzowie, ale bez żołnierzy. Założono kasę 
pogrzebow ą, k tóra liczy 120 rodzin a osób 
400, oraz kasę pożyczkową, dającą 5 złr. 
najw yżej na pożyczkę.

Z kolei zdał jeszcze spraw ę ks. Kaliciń- 
ski, przedstaw iciel „O jczyzny" z Tarnowa, 
p. Samek, delegat „O jczyzny" z Bochni 
i p. Kamiński, delegat „Przyjaźni" gorli­
ckiej. Na tem  zam knięto o godz. 8 posiedze­
nie dnia pierwszego.

*  *
*

N azajutz po m szy św., o godz. 8 3/4 rano 
rozpoczęto obrady na nowo. Przystąpiono 
nasam przód do omówienia „P ro jek tu  sta ­
tu tu"  dla centralnego Zarządu robotniczego 
w Galicyi. Nad „Projektem  statu tu" wywią­
zała się ożywiona dyskusya, dotycząca stro­
ny rzeczowej i formalnej, oraz stylizacyi 
poszczególnych punktów  „Pro jek tu". P rzy- 
jąw szy popraw ki p. Przygodzkiego, oraz 
ks. dra Żygulińskiego, uchw alono gotow y 
s ta tu t przez aklamacyę.

Celem Związku krajowego stowarzyszeń ka- 
tolicko-robotniczych w kra ju  je s t zakładanie 
now ych i popieranie już  istniejących stow a­
rzyszeń robotniczych w kraju, oraz wywal­
czenie lepszej doli ekonom icznej i po lity ­
cznej w szystkich robotników . W ydział na­
czelny składać się ma z prezesa, z dwóch 
jego  zastępców, sekretarza, kasyera i dwóch 
członków. Jednym  z członków wydziału ma 
być kapłan katolicki. Do ważności uchwał 
p o trzeb n a  je s t absolutna większość człon­
ków wydziału, w razie równości wniosek 
upada; w razie śm ierci lub rezygnacyi j e ­
dnego z członków wydziału, kooptuje tenże 
w m iejsce ubyłego członka delegata, wy­
brać  się m ającego przez walne zgrom adze­
nie katolickich stow arzyszeń robotniczych, 
istn iejących w m iejscu siedziby Związku. 
Na fundusze zw iązku składają się wkładki 
stow arzyszeń do Związku należących. S to­
warzyszenia te  przesyłają co kw artał, po­
cząwszy od 1 października, na ręce skarb­
nika Związku kw otę łączną, licząc po 10 ct. 
rocznie od każdego członka rzeczywistego. 
Fundusze w ten  sposób uzyskane przezna­
czyć m a zarząd w połowie na cele ekono­
miczne, w połowie na inne cele Związku 
w § 1 oznaczone. Pismem urzęclowem Związku 
je s t  Grzmot i do niego obowiązane je s t  
każde stow arzyszenie w yznaczyć swego ko­
respondenta. N adto  w skazanem  je s t p renu­
m erow anie pism: Ruchu katolickiego, Głosu 
Narodu, Praiody i innych chrześcijańskich 
i katolickich, które w duchu katolickim



spraw ę robotn ika popierają. Po uchw aleniu 
statutu Związku rozpoczęło się głosowanie 
nad wyznaczeniem  siedziby centralnego Za­
rządu. G łosujących było 46 delegatów. 
Z tych  oświadczyło się 39 za Lwowem, a 
16 za Krakowem , skutkiem  czego Lwów w y­
znaczono na siedzibę głównego Zarządu na 
lat dwa. Miejscem następnego zjazdu wal­
nego „delegatów" stow arzyszeń katolicko- 
robotniczych je s t według uchw ały wiecu 
Kraków. W reszcie do naczelnego wydziału 
Związku w ybrani zostali: pp. 1) Miller B er­
nard, drukarz, prezes lwowskiej „Jedności";
2) Miszczyszyn Stanisław, drukarz we L w o­
wie; 8) W aśniew ski Karol, handlow iec we 
Lw owie; 4) X . Chęciński Jan , proboszcz, 
kura to r duchowny „Jedności"; 5) H ordyń- 
ski Karol, szewc, zastępca przew odniczą- 
cego „Jedności"; 6) prof. Dr. Tadeusz P i­
ła t;  7) Przygodzki Janusz, urzędnik W y­
działu krajow ego.

Na wniosek p. delegata Popiolka w yra­
żono gorące podziękow anie p. Januszow i 
P rzygodzkiem u za jego  pracę na obecnym 
zjeździe delegatów.

Gdy przystąpiono do p u nk tu  porządku 
dziennego: Nasza prasa , p. Janusz P rzy ­
godzki wskazał na niesłuszne napaści i obel- 

. gi, jak ie  ze strony  prasy socyalistycznej 
spadły na naszą prasę katolicką za naro ­
dowe, katolickie i praw dzie odpow iadające 
je j stanowisko w sprawie wiecu cieszyń­
skiego. Prasie tej, k tóra tak godnie i z po­
święceniem broni dobrej sprawy, należy 
się najgorętsze podziękowanie. (Burzliwe 
o k rzy k i:

Niech żyją dzienniki katolickie !... W szyscy 
przez pow stanie w yrażają im wdzięczność).

W  dalszym ciągu obrad zabrał głos 
ks. pra ła t Łukow ski z Tarnow a w sprawie 
zajęcia się dolą sług i robotnic. Myśl utw o­
rzenia „Tow arzystw a sług katolickich" dało 
bractw o Najśw iętszej P anny  M aryi we Lw o­
wie w m yśl ślubów Jan a  Kazimierza. To­
w arzystw o prosperuje szczęśliwie, m a swój 
lokal i spieszy chętnie z pom ocą sługom. 
P rócz Tow arzystw a lwowskiego istn ieją 
tak ie same w K rakow ie p. t. „Córki mi­
łości Boskiej", „Służebnice Serca Jezuso- 
w ego", pod kierow nictw em  ks. dra Pelczara. 
W  Przem yślu „Schronisko dla sług" i w T ar­
nowie „Tow arzystw o sług katolickich" pod 
kierow nictwem  ks. p ra ła ta  Łukowskiego. 
Jak dla robotników, tak i dla sług potrzebna 
jest opieka. Tow arzystw a m ają się starać
0 ich wykształcenie, zakładanie dla sług 
szkoły gospodarskiej, założenie dla nich 
specyalnego czasopisma na wzór czasopism 
w Niemczech, dla robotnic i sług redago­
w anych; wreszcie byłoby rzeczą pożądaną, 
by  duchowieństwo po wsiach wskazywało 
adresy służącym, udającym  się do m iasta, 
do osób, zajm ujących się um oralnieniem
1 umieszczeniem sług. Prócz sług, w ypada 
się zająć losem robotnic fabrycznych i szwa­
czek, które w skutek nędzy schodzą bardzo 
często na manowce. Popraw ić zaś dolę 
szwaczek m ożna przez zakładanie dla nich 
szwalni, pralni i przez kształcenie ich na 
krawczynie, oraz w ynajdyw anie im roboty. 
Takiem  stow arzyszeniem , zajm ującem  się 
dolą szwaczek je s t w Tarnowie Tow arzy­
stwo „Dzieci M aryi". Po  referacie ks. p ra ­
ła ta  Łukowskiego, postaw ił ks. Kaliciński, 
prezes „O jczyzny" tarnow skiej, p ro jek t wy­
pracow ania m ałego i taniego zbiornika śpie­
wów narodowych, wyłącznie tylko dla ro ­
botników  przeznaczonych, w czem popiera 
go p. P rzygodzki żądając, by  stow arzy­
szenia katolickich robotników  miały swój 
hym n i pieśń urzędową, ja k  socyaliści m ają 
„Czerwony sztandar". W niosek przyjęto  
przez aklam acyę i polecono W ydziałow i 
naczelnem u postaran ie się o tak ą  pieśń n a ­
rodow ą dla robotn ików  drogą konkursu.

Dalszą częścią obrad wiecu katolickiego 
był re fera t ks. Żygulińskiego „ 0  organiza- 
cyi kas i sklepików robotniczych", by robo­
tn ika  wyrw ać ze szponów żydowskiego wy­
zysku przez ułatw ienie mu bezprocentow ych 
pożyczek i dostarczanie mu po cenach p rzy­
stępnych artykułów  spożyw czych i innych. 
W nioskodaw ca żąda tedy zakładania w sto­
w arzyszeniach katolickich kas: 1) pogrzebo­
wych, 2) pożyczkowych, 3) kasy drobnych oszczę­
dności, 4) kas zapomogowych, nadto dom agać 
się należy od rządu, aby te kasy popierał. 
P ożyczki m ają być udzielane bez p rocen ta 
i to w niewielkiej kwocie, dla czeladników 
do 10 złr., a dla robotników  5 złr., by 
m ożna te pożyczki łatwiej pościągać. Skle­
piki przy  stow arzyszeniach m ają być za­
opatrzone w niezbędne artykuły  do potrzeb 
robotnika zastosowane. Zarząd sklepików 
m a bym w rękach robotników. Sklepiki te  
ma się zakładać na rachunek stow arzysze­
nia robotniczego lub przy pomocy spółek 
udziałowych. — Ostatnim  punktem  pro­
gram u wiecu były wolne wnioski delegatów. 
W nioski ks. p ra ła ta  Łukow skiego i ks. dra Ży­
gulińskiego omówiliśmy powyżej. Prócz 
tych wniosków żąda p. K antor, redak to r 
„Grzmotu*, założenia „Jedności" jako  stron­
nictw a polityczno-chrześcijańskiego w K ra­
kowie, otw arcia robotnikom  drogi do Sejmu, j  
zupełnego święcenia niedziel, zamknięcia ] 
szynków żydowskich od 6-ej godziny wie­
czorem w sobotę do rana w poniedziałek, 
spraw iedliw ego rozdziału podatków, surowej 
kary na lichwę i fałszerzy artykułów  spo­
żywczych, ja k  np. masła, unorm owanie 
przez władze oznaczonych godzin robo­
czych dla robotników ; dostawy dla armii 
od przem ysłowców krajow ych z wyklucze­
niem żydów ; by dzienniki żydowskie na­
piętnow ano mianem żydowskiem, oraz suro­
wej kary  na te  pisma, które w sposób bru­
talny napadają na biskupów  i księży, oraz 
aby w sądach nie przysięgać przed żydami.

X . Sopuch T. J . postaw ił rezolucyę o na­
w iązanie łączności i porozum ienia z cecha­
mi w sprawie polepszenia doli robotników, 
a to  celem złagodzenia przepaści między 
m ajstrem  a czeladnikiem. Po rezolucyach 
pp. M iszczyszyna i Jaśkiew icza zabrał głos 
p. Przygodzki. Ponowił swoje wczorajsze 
rezolucye o zabezpieczeniu robotników  od 
wypadków, na starość i na niedołęstwo. Żąda 
od parlam entu uregulow ania podatku gieł­
dowego, rozpow szechnienia program u ehrze- 
ścijańsko-socyalnego, a wreszcie, by każde 
stow arzyszenie przesyłało co 2 tygodnie 
spraw ozdanie do „ G r z m o tu “ „o m iejscowych 
stosunkach", a przytem  piętnow ało w p i­
smach katolickich ]wyzysk robotników . Ks. 
Żyguliński pragnie, by program  stały dla 
robotników  opracow ano na w alny zjazd do 
K rakow a celem wspólnego omówienia tego 
program u. Ks. Sopuch żąda wzorowego 
sta tu tu  dla „Przyjaźni", celem przedłoże­
nia go przyszłem u kongresowi w Krakowie.

Na zakończenie kongresu przem ów ił P rze­
w odniczący p. Piasecki. Podziękow awszy 
organizatorow i, Ks. Sopuchowi za niezm or­
dowane doprow adzenie kongresu tego  do 
skutku, kończy tę  zbożną a w spólną pracę, 
tak  jak  zaczął, pozdrowieniem  „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!*.

Do tych  słów nawiązał ks. p ra ła t Skrzyń­
ski przecudną mowę na tem at „miłości Chry­
stusowej i krzyża Chrystusowego". Święty
zapał i takie rozrzewnienie opanowało 
wszystkich, że jeden  z najpow ażniejszych 
wiekiem i stanowiskiem  ucałow ał nogi sę­
dziwemu kapłanowi, a łzy we w szystkich 
świeciły oczach. Zakończył tak  ks. P ra ła t: 

„K ochajm y s ię , ale m iłością Chrystuso­
wy. C hrystus na krzyżu za wszystkich za­
wisnął, a krzyż do w szystkich w yciąga ra ­
m iona ; sztandarem  naszym  sprawiedliwość

dla pracy, a praca dla Boga i narodu. (Hu­
czne oklaski). Ramię do ram ienia, dłoń do 
dłoni! P rzejęci jednym  duchem , jedną m i­
łością, stańm y pod tym  sztandarem , a w tedy 
on się podniesie i będzie powiewał nad 
całą naszą Ojczj^zną. Zwycięztwo tylko w 
h a ś le : Z  Bogiem i Narodem! (Huczne okla­
ski i podzięki).

Dalej ks. Sopuch T. J . podziękow ał ze­
branym  delegatom  ; p. dyrek to r W yszyński 
podziękow ał gorąco ks. prałatow i Skrzyń­
skiemu, poczem delegaci odśpiewali na za­
kończenie h y m n : Boże coś Polskę.

Po zam knięciu kongresu odbyła się ko- 
lacya wspólna. U gaszczano nas — z naj­
szczerszą staropolską gościnnością, a cały 
szereg toastów  dodał jeszcze okrasy i zna­
czenia. Z pom iędzy wszystkich jeden  wspom ­
nę na pamiątkę.

K tóryś z delegatów  „Jedności", rym arz, 
tak  się odezw ał: „Moi drodzy panowie i
przyjaciele! Pozw ólcie, że tu  m oje serce 
otworzę. Cztery najdroższe miałem ja  chwile 
w życiu: K iedym  naszego N ajjaśn. P ana 
zobaczył, jak  szedł nabożnie na processyi 
za P. Jezusem  — kiedym  widział oficera przy 
spowiedzi — kiedym ujrzał, ja k  nasza szla­
ch ta i m agnaci w kontuszach na wiecu ka­
tolickim  użerali się o wiarę świętą — i t e ­
raz, kiedym był świadkiem tego ślicznego 
kongresu (Ogromne brawra!) P. K ośnierski 
z K rakow a poruszył piękną m yśl, że sko- 
rośm y o przeróżnych biedach radzili, toby 
może w arto co pom yśleć i o najbiedniej­
szych — bo przez własne m atki w yrzuca­
nych  dziatkach. Co zrobiono we Lwowie, 
co jeden  z kapłanów poruszył w K rakow ie 
na k az an iu : to my teraz praktycznie po­
ruszmy... Tu pierwszy dał 50 złr. na p o ­
czątek, a inni w net dopełnili setki, co zło­
żono tym czasem  w ręce ks. p ra ła ta  Skrzyń­
skiego — na dom podrzutków.

Rozjeżdżaliśm y się nie tylko z najm il- 
szem wrażeniem, ale z nowym zapałem  do 
p racy  organicznej i zorganizowanej nad po­
praw ą stosunków naszych społecznych. W i­
w at poczciwa sprawa robotnicza!

Przyjaźniak.

Dopisek. Nie mile uderzał wszystkich brak 
delegatów  ze Skały i Gwiazdy lwowskiej. 
Podobno to  są S tow arzyszenia „katolickie

W śród spraw ozdań z poszczególnych S to­
w arzyszeń zdaw ał sprawę z „Przyjaźni* 
nowo-sądeckiej je j prezes, robotn ik  K arol 
Radwański. Podał krótko historyę jej ro z­
woju, walk i trudności, a na zakończenie 
dodał tą  radosną nowinę, że „Przyjaźń", 
k tó ra  obecnie liczy w Sączu 110 zw yczaj­
nych a 60 nadzw yczajnych członków, wciąż 
now ych zyskuje przyjaciół.

T rzeba i to zapisać, że pierwszego dnia 
(w niedzielę) o godz. 9tej kółko d ram aty­
czne „Przyjaźni" (która i swój chór podo­
bnie jak  inne „Przyjaźnie", posiada), u rzą­
dziło dla gości przedstaw ienie. Odegrano 
„Lobzowian*, „Lorenzo i Jessykau, oraz odde-
klam owano m onolog „Edelsteina* Dzięki
niezm ordow anem u reżyserowi, p. Tom asze­
wskiemu, przedstaw ienie wypadło ślicznie, a 
gra artystów  zasługuje na praw dziw ą po- 
chwałę. Podziwiać przy tem  trzeba ofiar­
ność dla naszej spraw y panny M. Skaw iń­
skiej, k tóra aż z L im anow y przyjeżdżała 
na próbj7: to też świetnie odegrała swą 
rolę. Całe przedstaw ienie wywarło na nas 
w rażenie bardzo dobre, a widzowie okla­
skiwali raz po raz artystów .

Przypisek redakeyi. Jak o  organ robotn i­
ków katolickich, „ Grzmot“ w ich im ieniu 
i owszem w imie sprawy Bożej i narodowej 
serdeczne „Bóg zapłać!" składa : drogim  na­
szym organizatorom  kongresu — kom ite­
towi urządzającem u wraz z W P . W yszyń-

Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich!



skim — Paniom  i intelligencyi Nowego 
Sącza a zwłaszcza zarządowi kasyna m ie­
szczańskiego i niezm ordowanym  artystom .

Ośmielamy się też zwrócić uwagę, źe ten nu­
mer —  jako zawierający doniosłe dla naszej 
sprawy robotniczej i społecznej narady 
i uchwały: wypadałoby w szczególniejszy 
sposób zaszanować, by —  jako wskazówka 
i informacya —  swoim i obcym mógł służyć.

Komu wódka na zdrowie?
Pijał Piotr po kieliszku wódki czasem zrana, 

Bo, że to ma być zdrowo, słyszał od ułana. — 
Potem  zrana i w ieczór i o każdej porze 

Gdy był zm ęczony pracą, lub też w złym humorze.
A że go później znowu coraz częściej czczyło — 

"Więc pił zaw sze, gdy tylko grosza mu starczyło. — 
Lecz grosza wnet nie stało — zapadł w długi, borgi, 

Zabrał żydek za wódkę chałupę i morgi! —
Jak mu w yszło na zdrowie, poznał po niewczasie, 

Bo dziś u żyda bydło na swym  gruncie p a sie !
(Związek chłopski).

Prosimy bardzo naszych łaskawych Pre­
numeratorów, by za każdym razem, ilekroć 
na czas nie otrzymają „ G r z m o t u " ,  ra­
czyli zaraz dać nam znać o tem zapomocą 
n ie f r a n k o w a n e j  reklamacyi. Tylko w ten 
sposób możemy dopilnować. Reklamacyj nie 
trzeba zalepiać.

Dom robotniczy

„Dom narodowy“ — a dom robotniczy. Dnia 8-go 
sierpnia odbyło się w Cieszynie walne zgrom adze­
nie członków  T owarzystwa „Domu Narodowego1', 
na którem potwierdzono uchwałę wydziału tegoż  
T owarzystwa w sprawie zakupienia na własność  
hotelu Schreinzera, na placu Demla. Z dniem 1-go 
kwietnia roku przyszłego T owarzystwo „Domu 
Narodowego'1 wchodzi w  posiadanie tej realności, 
która, po odpowiedniem rozszerzeniu i niezbędnych  
adaptacyach, stać się ma ważnem ogniskiem roz­
woju narodowego na Ślązku.

Nie w szyscy  m oże dokładnie rozumieją znacze­
nie polskiego „Domu Narodowego" w Cieszynie. 
Będzie on dla Ślązka tem, czem był sw ego czasu 
„Bazar polski" w Poznaniu dla W ielkopolski. — 
W  nim — o ile się tylko da — będą m ieścić się 
instytucye i stow arzyszenia polskie, będące do­
tychczas na komornem u rozmaitych w łaścicieli 
niem ieckich, jak Czytelnia ludowa i Towarzystwo 
zaliczkowe i oszczędności, a zależne częstokroć od 
ich humorów.

Przyszły Dom Narodowy polski musi mieć prze- 
dew szystkiem  obszerną salę dla różnorodnych w ie­
ców  i walnych zgromadzeń, aby w tym  w zględzie  
raz na zaw sze uw olnić się od zależności niechęt­
nych. Sala taka potrzebną jes t również dla speł­
nienia doniosłych celów  kulturno - narodowych, 
a m ianow icie: dla przedstawień dramatycznych  
polskich, odczytów , koncertów, obchodów religij­
nych i narodowych.

T ow arzystw o Domu Narodowego zamierza w y­
nająć pai-ter na restauracyę polską i polski sklep 
korzennjg na których dotąd tutaj zbywało, aby 
stopniowo, krok za krokiem, wyzwalać się z pod 
przewagi handlu niem ieckiego i żydow skiego.

A teraz pytam y — czy nie to samo pow iedzieć 
należy o koniecznej potrzebie Domu robotniczego ka­
tolickiego, gdzieby poczciw i robotnicy, którzy pra­
cują i tak nieraz z pośw ięceniem  i zaparciem się 
nad poprawą społecznych stosunków, m ieli i ogni­
sko ruchu i salę na zgromadzenia, uroczystości i 
obchody religijne i narodowe. Czy się nie znajdą 
ludzie, którzyby tę sprawę energicznie w zięli w sw e  
ręce i czy się nie znajdzie szlachetny człowiek, 
któryby i zrozumiał w ażność tej sprawy i mate- 
ryalnie przyszedł jej w pomoc? '

Sm acznego ap e ty tu !

Doktora! — Policyi! — Sądu! W yszła broszurka pt. 
„Nasze piekarnie — mordownie ludzkie i gniazda cho­
rób zaraźliwych1-1. Autorem broszurki jest p. Teodor 
Kosarczyn z Nagórzanki koło Buczacza. Zwiedził 
on — jak zapewnia — niektóre piekarnie w e L w o­
wie, Krakowie, Stanisławowie, Kołomyi, Stryju, 
Brodach, Tarnopolu, Przemyślu, Samborze, Brze- 
żanach, Drohobyczu, Z łoczow ie, Buczaczu i Czer- 
nioWcach, a prawie w szędzie znalazł pracownie 
piekarskie w ilgotne, um ieszczone w lochach i cie­

mnych suterenach, a na twarzy robotników piętno 
w ycieńczenia 18-godzinną pracą i znamiona prze­
różnych chorób. Autor przytacza najpierw staty­
stykę chorób piekarzy wiedeńskich. Oto w roku 
1886 było w szpitalach 240 czeladników piekarskich, 
z tych 46 cierpiało na syfilis a 35 na suchoty; 
w roku 1887 już 433, z tych 82 na syfilis a 104 
na suchoty. W latach następnych aż do r. 1895 
leczyło się w wiedeńskich szpitalach przeszło 80o 
czeladników piekarskich na wspom niane choroby. 
A dalej tak pisze p. Korsaczyn: „W prawdzie za­
rodniki chorób zaraźliwych, które dostają się do 
ciasta, w ogniu zginąć mogą, lecz jeśli dostaną 
się na już w yjęte z pieca pieczyw o, to takowe 
bezwarunkowo zaszczepiają u konsum entów chleba 
wzmiankowe choroby zaraźliwe". To straszne!

O Galicyi zaś tak pisze:
„W wielu piekarniach prowincyonalnych w idzia­

łem takie brudy i n ieczystości, jakie tylko w m ie­
szkaniach nędznych łazarzy w idzieć można. Pod­
czas gdy tu jedni robotnicy piekarscy w brudnych 
czapkach i nieczystej bieliźnie w nocy pracują, 
drudzy, na pół przykryci brudnymi łachmanami, 
leżą rozciągnięci na stolnicach, a obok nich na 
drugich stoją wyrobione bochenki, przygotowane  
do pieca. W jednej takiej piekarni miałem spo­
sobność często w idzieć nędzną ludzką postać, stróża 
piekarskiego, który dorzucał tu  drzewa do pieca  
i pomagał wsadzać pieczyw o, a od czasu do czasu  
w suwał rękę już to za kołnierz rozpięty, już też 
za otwartą sw ą brudną koszulę, z czego w nosić  
było można, że biedakowi dokuczały niepoczciwe 
zwierzątka. W innej znowu piekarni znalazłem  
również w brudnej bieliźnie nędznego czeladnika 
w  wieku trzydziestu kilku lat, o ponurym wzroku. 
Zbliżyłem się do tej nieszczęśliw ej istoty  i zapy­
tałem grzecznie, dlaczego biedak taki smutny. 
Lubo na moje pytanie nie dał rai żadnej odpo­
wiedzi, poznałem jednak, co mu dokucza. Jego  
wzrok i cała nieszczęśliw a postać zdradzały, że 
biedak cierpiał na „tajną" chorobę. I jakoż po 
kilkunastu dniach upadł na siłach tak dalece, że 
chodzić nie mógł. Odwieziono go do szpitala, gdzie 
jak później dowiedziałem się, umarł na syfilis, bo 
w szelka pomoc lekarska była już za późną.

„W dziesięciu piekarniach lwowskich, które obra­
łem sobie do obserwacyi, pracowało w roku 1893 
pięćdziesięciu ośmiu robotników piekarskich, z nich  
chorowało 18 osób w ciągu roku na różne choroby 
płucne a pięć na syfilis. W sześciu m iejscow o­
ściach naprow incyi: w Stanisław ow ie, Stryja, Tar­
nopolu, Buczaczu, Kołomyi i Czerniowcach obser­
wowałem  przez cały rok 1893 ośm naście piekarń. 
W nich pracowało w r. 1893 razem osiem dziesiąt 
dziew ięć osób, z których chorowało w  ciągu roku 
na różne słabości dwadzieścia osób, z tych ośm  
na choroby płucne i suchoty, a sześć na syfilis; 
m iędzy nimi także jeden pan pryncypał.

„Nie mogę wprawdzie podać dokładnej liczby  
w szystkich naszych chorych robotników piekar­
skich, leczonych w każdej m iejscow ości na choroby 
zaraźliwe, bo nie posiadam urzędowo sprawdzonych  
dat statystycznych, a zarządy kas chorych i szpi- 
tulów powszechnych, do których o b liższe dane 
często udawałem się, nie chciały mi ich udzielić- 
Panowie piekarze, których o to samo pytałem, 
patrząc często na mnie niedowierzająco i podej- 
rzywając mnie o jakąś ankietę socyalistyczną, nie 
chcieli mi prawdy powiedzieć; lecz już te różne 
nadużycia, o których tu wyżej pow iedzieliśm y  
i te liczne choroby zaraźliwe, które rozwijają się 
u czeladzi piekarskiej, a które tu także wyżej 
krótko skreśliliśm y, powinny wzruszyć, jeśli nie 
serca, to przynajmniej żołądki naszej publiczności 
i zwrócić uwagę rządu, który ze w zględów  huma­
nitarnych i hygienicznych — przez wzgląd na 
sm utne położenie pracującej czeladzi piekarskiej 
i grożące nam niebezpieczeństwo — powinien po­
w inien pospieszyć z pomocą i ulgą robotnikom  
piekarskim i usunąć to w szystko, co ich krzywdzi 
i w yw ołuje u nich nędzę ekonomiczną, co gw ałci 
przysługujące im prawa ludzkości i rzuca ich 
w wir rnchu robotniczego, w reszcie co szkodzi 
całym milionom konsum entów chleba".

Doprawdy strach ogarnia czytelnika, gdy się  
dowiaduje, z jakich to rąk spożyw a chleb. Inspe­
ktor przem ysłow y puka ustawicznie do sum ienia  
władz, aby ow e wstrętne stosunki usunąć, lecz  
bez skutku, Może pow yższe daty pożądaną sanacyę 
stosunków  piekarnianych przyniosą.

Tak, jak teraz rzeczy stoją, muszą uasze pie­
karnie podlegać dozorowi i policyi i lekarza, a każdy 
brak tego powinien być sądowo i ciężko karany, jako 
„zbrodnia" publicznego bezpieczeństwa.

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore- 
spondencyi z „Grzmotem“ i o donoszenie 
wskazówek i rad dla dobra ludu, robotników 
i przemysłu krajowego.

Korespondencye.
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu“ !

Historya o mostku nad Rudawą i o policyi naszej.

Od bardzo poważnej i kompetentnej osoby otrzy­
mujemy taki list:

Kraków, 22. sierpnia 1897.
Szanowna R edak cyo! R óbcie co m ożecie. Oto 

w łaśnie m ostek zwierzyniecki nad Rudawą repe­
ruje się od trzech tygodni, tamując ruch sw obo­
dny. Ale to nie dość, bo to tylko sm utny objaw  
safandulstwa w dozorowaniu interesów  publicznych. 
„Gmeranie" takie, zamiast uczciwej roboty, je s t  
poprostu grzechem. Magistratowi trzeba widać 
nieustannie przypominać zasadę: iż tabakiera dla 
nosa, a nie nos dla tabakiery.

Ktokolwiek miał m ożność przypatrzenia się bli­
żej tego rodzaju robotom za granicą, ten przyznać 
musi, jak ogromna pod tym  w zględem  istnieje 
różnica na niekorzyść Krakowa. W yłożenie m ostu  
zwierzynieckiego drewnianem i kostkami czyli tor- 
cami, w yniesie około 1500 złr. i przetrwać może 
najwyżej 4 do 5 lat, tj. na 1 rok kosztow ać będzie 
300 do 400 złr., nie licząc, że w ostatnie dwa lata 
będzie już pełno dziur i w ybojów, tak dla koni 
niebezpiecznych. Brukowanie to, t. j. wykładanie, 
odbywa się w kostki kwadratowe, zamiast ośmioką- 
tów, które są trw alsze i tańsze, gdyż mniej rnate- 
ryału zużywają i nie obcinają zbytecznie brzegów, 
jak wiadomo w ytrzym alszych na ciśnienie zew nę­
trzne. Za granicą używają do tego przeważnie dę- 
boicych torców, które od nas (!) sprowadzają, a my 
niestety  używ am y sosny. Lecz i ta mogłaby być 
nie zła, jednak pod warunkiem, gdyby do tego  
szukano sosny smolnej lub przynajmniej starej, 
a nie młodziaków po 15 i 20 lat, których miękkość 
nie przedstawia żadnego oporu, a trwałość leży  
tylko w tej odrobinie sm oły, którą je  smarują. 
Kładąc kwadratowe kostk i, które są łatw iejsze  
wprawdzie do dopasowania, należałoby się trzy­
mać choć tej kardynalnej zasady przy tego ro­
dzaju brukowaniu, ażeby się strzedz w szelkich  
szpar i szczelin. Ale n iestety  — i ową zasadę za ­
niedbano w stopniu najw yższym . Szpary zamaże 
się wprawdzie trochę smołą, trochę piaskiem, lecz  
trwałość na tem nic nie zyska.

G łó w n y  je d n a k  c e l o b ecn ej u w a g i z a w ie r a  s ię
w tej praktyce, jakiej trzymają się miasta, uży­
wające najwięcej torcow ego brukowania, np. Am ­
sterdam, Stockholm i Petersburg, a mianowicie, 
że tam wykładają ulice równe i gładkie torcem, a na 
m ostach zwykle używają kamienia, poprostu dla tej 
zrozumiałej przyczyny, iż uderzenia ostrych pod­
ków końskich w miejscach podw yższenia m ostów , 
przedstawiających oczyw iście najw yższy opór dla 
ciężarowych w ozów , zniszczyłyby torce w bardzo 
krótkim przeciągu czasu, ponieważ drzewo nie 
daje potrzebnego w tych razach oporu.

Jakże więc, dalipan, zrozum ieć to arcyciekawe 
zjawisko, iż co za granicą w  praktyce zarzucono, 
to u nas na odwrót w  użycie się w prowadza? Ina­
czej to chyba objaśnić się nie da, .jak chyba bra­
kiem doświadczenia albo uczciw ego spełniania 
sw oich obowiązków, co — niestety  — tak się już 
wżarło w nasz nieszczęsny organizm autonom i­
czny. Sapienti sat.

Przy tej okazyi wprasza się pod pióro następu­
jąca refleksya: Mamy ustawę o odpoczynku niedziel­
nym, mamy i władze, które ścisłego jej w ypełn ia­
nia strzedz powinny; mamy i komisarzy i poli- 
cyantów  miejskich, których drogo opłacamy; lecz  
jaki z nich pożytek? Przecież opuszczenie i pa­
trzenie przez szpary na przekraczanie ustaw  i na­
szego dobra, jest tylko małą odmianą przekrocze­
nia 7-go przykazania! Czyż na to jedynie opłaca­
my różne „organy", żeby się nam przypominał K ło­
sow ski? Indyfferentyzm w reszcie i masoństwo są 
równie plagą społeczeństw a, jak socyalizm , w ięc 
jako takie w szelkim i sposobam i i siłami zwalczać 
należy, a co się robi — i to dla sprawy publicznej 
i za publiczne pieniądze — to powinno być robione 
dobrze i sumiennie. Stary.

Kiedy robotnik jest „chory ? “

Zakrzówek, 20 sierpnia 1897. 
Łaskaw y Panie R ed ak to rz e ! Proszę też 

co napisać w swojej katolickiej gazetce 
o podgórskiej krank-kasie. P racuję już 12 
la t w cegielni u p. P erb e ra  w Podgórzu i 
płacę do krank kasy 8 centów  tygodniowo, 
a w zeszłym tygodn iu  zachorowałem  na 
kolki w prawym  boku i poszedłem  do p. 
doktora P ancew icza , k tóry należy do ce-



gielni p. F erbera. Ten mię zbadał, jakom  
cierpiący na kłócie w boku i przepisał mi 
12 baniek ciętych i 8 pijawek. W ięc w je ­
den dzień miałem cięte bańki, a w  drugi 
dzień miałem staw iane pijawki, to  już dwa 
dni chorowałem , a wszystkiego cztery dni. 
P rzychodzę w dzień sobotniejzy do P ana 
D oktora po należną zapomogę, com był 
chory te cztery d n i , co raptem  w ypadało 
1 złr. 44 ct. Ten mi powiada, że na taką 
chorobę mogłem robić. Mój B o ż e ! Niech 
kto chce na świecie osądzi tak ą  sprawę, 
ażeby w takiej cierpiączce z kolkami, z cię- 
tem i bańkam i i pijaw kam i m ożna robić!! 
To dopiero krzyw da! J a  z tem do P rze­
św ietnej W ładzy i do Publiczności apeluję. 
Tak być nie może i my się robotn icy  jak  
najsilniej starać powinni, w ydrzeć nasze 
krank-kasy z pazurów żydow skich i socyal- 
skich, bo ju ż  nie do życia na tem  świecie 
z nimi. Frydrych,

skrzyw dzony robotnik.

Nowy Sącz 12 sierpnia.
Szanowna Redakcyo! D ziw i to może Szanowną  

Redakcyę, że od pewnego czasu przestaliśm y po­
dawać wiadomości, mimo uwag w „Skrzynce od 
Redakcyi". Ale w ielki brak nam był czasu. Po 
prymicyach w K ożuchowie i u nas W ks. Sopu­
cha, gdzie obecnymi byli delegaci z naszej „Przy­

ja źn i“ (Radwański, Strocki i Chmielewski) razem  
z p. posłem  Janem Potoczkiem , nastąpiły ustaw i­
czne zebrania, zgromadzenia, pogadanki, wykłady, 
projekta i w szelkiego rodzaju informacye. Ten 
niestrudzony kapłan, ciepłem słowem , znajomo­
ścią sprawy, niepospolitym  darem Bożym, sięga  
daleko, bo kiedy na zgromadzeniach drzwi dla 
każdego stoją otworem, to naw et socyaliści no- 
w osandeccy poznaw szy ks. Sopucha osobiście, w y­
chwalają go bez granic. W  niedzielę dnia Igo 
sierpnia odbyła się zabawa „ Przyjaźni" w parku 
Jordana, przy czem należy się serdeczne podzię­
kowanie W p. Kowalskiemu, kierownikowi tegoż  
parku. Za to jak zawTsze, tak i teraz, brak w yro­
zumienia u inteligencyi naszej. Stronią od „Przy­
ja ź n i  jak od czego złego, dla tego zabawa miała 
charakter swojski. Bawiono się jednak ochoczo 
do lOtej w ieczór, ognie sztuczne, udały się zna­
komicie. Było to dzieło jednego z członków za­
konu 0 0 .  Jezuitów . Należy się również uznanie 
i słowo podzięki niektórym Paniom i Panom ja- 
koteż i członkom „ P rzy ja źn i  za ofiarowanie ró­
żnych fancików na zabawę kwiatowo-fantową i tą  
drogą składamy serdeczne „Bóg zapłać“.

Kiedy mowa o zabawie, to nie zaszkodzi podać 
jeden fakcik, a on sam da pojęcie o przychylno­
ści i zachowaniu się pewnej sfery „inteligentniej­
szej"... Otóż „Przyjaźń“ chcąc urządzić wspom ­
nianą zabawę, w ydelegow ała dwóch członków do 
WP. Zaręby prof. gimnazyum jakoteż i gospoda­
rza ogrodu Strzeleckiego, z prośbą o pozw olenie 
jej tego ogrod u; a było to w początku lipca. Ze­
zw olenie nastąpiło, lecz z tem zastrzeżeniem, że 
wpierw urządzi zabawę Towarzystwo Strzeleckie 
w dniu l ig o  lipca. Zgoda, lecz cóż się dzieje. 
K iedy już zabawa miała się odbyć w  dniu nie­
dzielnym (Igo sierpnia) a afiszami ogłoszono to już 
od czwartku, oto w pi'zeddzień zabawy, w sobotę o go­
dzinie 9tej wieczór nadesłano uwiadomienie, że za­
rząd (oczyw iście tylko dla pozoru) już wpierw po­
zw olił ogrodu członkom Tow. Strzeleckiego a Sto­
warzyszeniu „Przyjaźni" zadosyć uczynić niemoże 
i wprost odmawia". Dodajmyż atoli, że jeszcze  
w piątek i w sobotę rano Prezes, Gospodarz i inny 
członek zarządu dali przyrzeczenie ks. Sopuchowi, 
a tym czasem  zrobiono zawód. Ładnie spisali się 
Panowie z inteligencyi! pewnie na to, aby popie­
rać sprawę katolicką! Gdy dowiedział się o tem  
zajściu W P. Kowalski kierownik parku Jordana, 
bezinteresow nie oddał zaraz park do dyspozycyi. 
Na tem miejscu tedy składa „Przyjaźń“ gorące 
podziękowanie temuż Panu.

Dnia logo sierpnia przypadła lw sza  rocznica 
założenia Stowarzyszenia „P rzyjaźn i Nowosande- 
ckiej, odbyło się w ięc uroczyste nabożeństwo  
w  kościele 0 0 .  Jezuitów  na tę intencyę, a od­
prawił je W Ks. Sopuch kurator. W alne zgroma­
dzenie odłożono aż po zjeździe czyli kongresie.

Ze zgromadzeń naszych wyjmuje jeden szcze­
gół interesujący cały ogół, a to w sprawie święce­
nia niedziel i świąt. D osyć liczne grono obyw atel­
stw a jako i robotnicy, przyjęli postawione rezo- 
lucye, a m ówcę nagrodzono hucznymi oklaskami. 
Po zgromadzeniu podpisywano odnośne arkusze 
z petycyą.

Rezolucye brzmią jak  następuje:

R ozporządzenie W ys. c. k. Nam iestni­
ctwa wydane bieżącego rokn pod 1. 25.561, 
a dotyczące święcenia niedzieli i świąt, po­
zwala na otwarcie sklepów w niedziele 
i św ięta w czasie głównych nabożeństw  
do godziny 12tej w południe.

R ozporządzenie to krzywdzi uczucie ka­
tolickie całych mas roboczego ludu zaję­
tego we wszelkiego rodzaju  sklepach i han­
dlach, gdyż w prost uniemożliwia mu speł­
nienie obowiązków katolickich.

Gdy w całym  kraju  wszelkie instytucye 
katolickie i S tow arzyszenia robotnicze obra­
żone w swych najśw iętszych uczuciach zbie­
ra ją  zbiorowe podpisy, by tym sposobem 
w yrazić żal i niezadowolenie z powodu 
tego rodzaju rozporządzenia, k tóre ogranicza 
ich prawa jako katolickich obywateli: liczne 
grono robotników  nowosandeckich zebra­
nych na zgrom adzeniu w tym  celu dnia 
BOgo lipca zwołanem, powzięło następujące 
rezo lu cy e:

Zważywszy, że całe masy pracującego 
ludu mają prawo do spełnienia swoich obo­
wiązków religijnych;

zwaŻ3^wszy, że wspom niane rozporządze­
nie czyni robotnikom  żonatym  zajętym  
w handlach i sklepach w prost niemożli- 
wem nawet iv niedziele i święta zetknięcie 
się z rodziną i wypełnienie swoich obo­
wiązków jako  ojców rodzin;

zważywszy, że to rozporządzenie rozgo­
rycza serca całej masy pracującego ludu 
i coraz bardziej zaostrza tak  dziś piekącą 
kw estyę socyalną;

zważywszy, że tego rodzaju rozporzą­
dzenie nietylko święcenie niedzieli i dni 
Pańskich, ale naw et konieczny spoczynek nie­
dzielny czyni niemożliwym;

zw ażyw szy wreszcie, że to rozporządze­
nie religię naszą i uczucia nasze katolickie 
podaje w pogardę i pośmiewisko innowierców: 

R obotnicy nowosandeccy zgrom adzeni 
w dniu 30go lipca łączą się z robotnikam i 
całego kraju i tą  drogą upraszają W ys. 
c. k. Nam iestnictwo o rychłą zm ianę w zwyż 
wspom nianego rozporządzenia w tym  du­
chu, by sklepy i wszelkiego rodzaju han­
dle w niedziele i święta były zam knięte co 
najm niej od godziny 8mej rano do lszej 
popołudniu i od 4tej do 9tej popołudniu.

W ten  tylko sposób bowiem całe masy 
pracującego ludu i handlowców zajęte 
w sklepach i handlach będą m ogły zado­
syć uczynić swoim religijnym, rodzinnym 
i obywatelskim obowiązkom.

Ten dobitny wyraz naszych przekonań 
stw ierdzam y załączonym i podpisam i.

N ow y Sącz 30go lipca 1897.

Z głębokim szacunkiem  
Kazimierz liodzieki.

Lim-anoioa 13. VIII.
Szanow na Redakcyo! Ponieważ Szanowna R e­

dakcya, chętnie przyjmuje wiadom ości o rozwoju  
katolickich Stowarzyszeń, przeto z prawdziwą ra­
dością oznajmić muszę, że Przyjaźń  limanowska 
w  maju b. r. zawiązana św ietnie się rozwija. W i­
docznie skutecznem  jest błogosław ieństwo Najprze- 
w ielebniejszego Księdza Biskupa Łobosa, udzielone 
tejże Przyjaźni w kilka dni po jej zawiązaniu, gdyż 
Stow arzyszenie to ogarnęło w szystkich w m ieście  

i liczy dzisiaj 140 członków. Chociaż zaś Przyjaźń  
nasza nie w ystąpiła jeszcze z w iększą pomocą dla 
tutejszego m ieszczaństwa, chociaż dopiero gotuje 
się do tej akcyi, jednakże już teraz cieszą się 
w szyscy  błogimi owocami, jakie to Stow arzysze­
nie wydaje. W ydział Przyjaźni naszej, nie zapomina 
i o rozrywkach dla członków. W niedzielę 8 sier­
pnia odbyła się w ycieczka Przyjaźni, długo ocze­
kiwana z powodu niepogody. Na niej znaleźć mo­
żna było całe m ieszczaństwo, bawiące się ochoczo 
aż do nocy. I intelligencya limanowska brała udział 
w  tej zabawie, a chór Przyjaźni niedawno zaw ią­
zany, zbierał rzęsiste oklaski. W poniedziałek 9 
sierpnia m ieliśm y tutaj miłego gościa, w osobie
O. Sopucha T. J., który pośw ięciw szy się ruchowi 
katolickiemu, przemawiał u nas wśród walnego 
zgromadzenia na tem at organizacyi katolickiej i

przedstawił potrzebę utworzenia Związku katolickich 
Stowarzyszeń robotniczych, co ma nastąpić na Kon­
gresie w Nowym Sączu. Mówca uczynił na słu­
chaczach potężne wrażenie i odjechał z tem prze­
konaniem, że Przyjaźń limanowska, spełni swoje 
zadanie w  m ieście, przez w yzysk i łajdactwa ży- 
dowkie upadłem. Przyjaźniak.

W s z y s c y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „ G rz m o t",  jeźli się zbiorą 
k ó łk a  czy te ln ików  z 10 lub 20 osób. 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy mieć będzie gazetkę na c a ły  ro k  
za 20 albo nawet za 10 centów!

K R O N IK A .

„Klapa" pana Daszyńskiego. Po poświęceniu mau­
zoleum w  Rapperswylu i po złożeniu w niem  
urny z sercem  Kościuszki, odbyła się w m iejsco­
wym  hotelu Du Lac uczta. W zniesiono na niej 
w iele toastów, nacechowanych duchem zgody  
przykładnej i patryotyzmu szczerego, „Dopiero 
pod koniec biesiady wedle doniesienia Nowej Re­
formy toasty przjdarały cechę wyraźnie polityczną. 
Mianowicie obecny na uczcie poseł Daszyński, 
otrzym awszy głos, i przedstaw iw szy się jako w y­
braniec ludu, usiłow ał stwierdzić, że partya so- 
cyalno-demokratyczna w Galicyi jest co najmniej 
równie narodową (!) jak w szystkie inne stronnictwa  
demokratyczne, i piętnował w sposób sobie w ła­
ściw y w szystkich tych, którzy socyalistom  zarzu­
cają antynarodowe uczucia i dążenia. Mówca ośm ie­
lił się naw et twierdzić, że od czasów K ościuszki 
przed socyalistam i nikt na seryo dla ludu w P ol­
sce nie pracował; żalił się następnie na niechęć 
innych stronnictw  demokratycznych i w ezw ał 
wreszcie w szystkie żyw ioły ludowe do wspólnej, 
w  jednym  zwartym obozie walki w imię ludu 
i niepodległej Polski.

„W ywody wodza galicyjskich socyalistów  by­
łyby m oże odniosły pożądane dla m ów cy wra­
żenie, gdyby ich z miejsca w sposób bardzo po­
ważny, acz spokojny i taktowny nie odparto. 
I tak p. D 3’g a t z Paryża przypomniał p. D aszyń­
skiemu Cieszyn (!!); pułkownik Miłkowski wykazał 
treściw ie, że dawno już przed pojawieniem się  
socyalistów  w Polsce, pokolenia całe pośw ięcały  
życie i mienie dla ludu. Nakoniec dr. Z. Balicki 
stwierdził, że jest nieprawdą, jakoby przedstawi­
ciele kierunków patryotycznych patrzyli na ruch 
robotniczy z góry, gardzili nim lub pomiatali, 
prawdą jest natomiast, że ruch socyalistyczny  
stale pomiatał i gardził patryotyzmem, a jeżeli 
nastąpił rozbrat między dwoma tem i stronnictwami, 
to dlatego, że rodzący się prąd międzynarodowy 
począł szukać sił i oparcia nie w kraju, ale na 
W schodzie i Zachodzie, w żywiołach m oskiewskich  
i niemieckich. B ył to ten sam błąd, który słusznie 
zarzucamy niektórym kierunkom dawnych ruchów  
patryotycznych. Mając w kraju kierunki, dążące 
do niepodległości, do politycznego wyrobienia  
i społecznej samo w iedzy ludu, pozostawiające 
nadto samemu ludowi określenie sw ych potrzeb 
i dążeń, nie godzi się szukać oparcia w zdradnych 
przymierzach partyjnych , rosyjskich, czy niemieckich. ..

„Dwukrotnie jeszcze p. Daszyński próbował 
osłabić i zatrzeć wrażenie, dlań niekorzystne, od­
powiedź jednak dana mu, zwłaszcza przez dra Ba­
lickiego, przypieczętowała ostatecznie całą tę dy- 
skusyę polityczną, Socyalizm galicyjski nie w y­
szedł z niej cało".

Godne naśladowania. Pew ne tow arzystw o rolnicze 
we Francyi ogłosiło konkurs na różne nagrody 
pieniężne i medale złote i srebrne dla dziewcząt 
w  w ieku co najmniej 14 lat, uczęszczających do 
szkół publicznych, które poddadzą się egzam inowi 
teoretycznem u i praktycznemu z zakresu gospo­
darstwa domowego, który jest obowiązkowym  
przedmiotem nauki w szkołach francuskich. Egza­
min obejmuje pytania z zasad utrzym ywania po­
rządku w domu i hygieny domowej, utrzym ywa­
nia odzieży i bielizny, konserwowania zapasów  
kuchennych i gospodarskich w spiżarni i piwnicy, 
sporządzania potraw zdrowych, sm acznych i eko­
nomicznych, pielęgnowania zwierząt domowynh, 
hodowania jarzyn i warzyw i ich zużytkowania 
w domu, wreszcie hodowania kwiatów. — Rzecz 
godna zaiste naśladowania i często lepsza, niż gim- 
nazya i doktoraty kobiet.

Z Żywca znikł żyd lakób Korn, fabrykant rosoli- 
sów  i dzierżawca propinacyi i browaru. Stan bierny 
ma w ynosić 700.000 złr., czynny tylko 200.000 złr. 
Zaległe podatki dosięgają kw oty 270.000 złr. 
Ucierpią banki wiedeńskie i kapitaliści B iały i B iel­
ska. Uprzedzaliśmy, by nie protegować jego piw.

Pielgrzymka katolickich robotników przybyła z Fran­
cyi w tym  m iesiącu do Rzymu, by drogiemu sw e­
mu Ojcu, Namiestnikowi Chrystusowemu, złożyć



hołd synowskiej czci i m iłości w im ieniu w szyst­
kich sw ych kolegów  i rodzin. Prowadził tę piel­
grzymkę — jak zw ykle — pan du Harmel. W  na­
szych czasach jes t to n iezw ykły człowiek. — Jak 
w  ostatnim  numerze pisaliśm y o sławnym  hrabi 
de Mun, gorącym katoliku, oddanym z całej duszy 
sprawie robotniczej i założycielu (ktoby to zgadł ?) 
partyi demokratycznej katolick iej: tak teraz o panu 
Harmel to przynajmniej pow iedzieć wypada, że 
jest to jeden z największych fabrykantów francu­
skich i (oto także osobliw ość!) jeden z najlep­
szych i najbardziej kochanych fabrykantów na 
św iecie. Jest to prawdziwy ojciec i opiekun sw o­
ich robotników, a jego fabryki — to prawdziwa 
szkoła chrześcijańskiego pożycia pracodawcy ze 
sw ym i pomocnikami i szkoła cnoty. W yszła o tem  
osobna książka, a my żałujemy, że ją tak tylko  
streścić musim. Ten sam p. Harmel przyprowadził 
był na jeden z ostatnich jubileuszów  Ojca św iętego. 
około 10.000 robotników! Oto — co może zrobić 
szczerze katolicki pan lub pracodawca! — Ojciec 
nasz św ięty, nazwany zdawna Ojcem robotników, 
przyjął serdecznie tych sw oich „przybranych14 sy ­
nów, pocieszał i błogosław ił, a w R zym ie sam im  
postarał się o m ieszkania i gościnne przyjęcie; 
pana Harmela zaś z rodziną w ziął do sw ych po­
koi i dłuższy czas z nim rozmawiał, dziękując za 
ten piękny wzór chrześcijański, jaki oddawna już  
daje w szystkim  fabrykantom. Takich więcej!

W Dąbiu dnia 22. t. m. o godzinie 3. popołudniu  
„Przyjaźń1,1 m iejscowa pod przewodnictwem  ks. 
dra R yłki uchwaliła założyć taki sam sklepik kółka 
rolniczego, jak ów znany już i tak pięknie pro­
w adzony sklep „Przyjaźni11 na Prądniku.

Obecnie obchodzą Niemcy a z nim i i Europa cała 
katolicka 50-letni jubileusz założenia katolickich  
Stowarzyszeń czeladniczych przez ks. Kolpinga.

Podgórz zaś obchodzi prawdziwy tryumf po długich 
rządach żydowskich. Oto burmistrzem został po­
w szechnie nietylko szanowany, ale i czczony radca 
Garbaczyński. W inszujem y i zazdrościm y Podgó- 
rzow i; winszujem y, lecz — nie zazdrościm y tego  
krzyża panu R adcy-burm istrzow i! Cześć zacnym  
lu d ziom !

Co „pech44 to „pech“. D zienniki lw ow skie1 piszą; 
Od czasu niefortunnego sejmiku w  Czyszkach nad 
posłem  Kozakiewiczem, a raczej nad jego sejm i­
kami relacyjnym i zawisło ciężkie jakieś fatum. 
P oseł z V kuryi zw ołał na poniedziałek na go­
dzinę 7 do Sygniów ki zebranie ludowe do najw ię­
kszej z karczem tam tejszych, celem zdania sprawy 
z swej działalności poselskiej. W łaściciel karczmy  
atoli, obawiając się widocznie jakichś nadzwyczaj­
nych wypadków w rodzaju Czyszek — odm ówił 
sw ego lokalu. Lecz p. Kozakiewicz nie stracił fan- 
tazyi i udał się do innego karczmarza w  tej bło­
giej nadziei, że jego — choć znacznie szczuplej­
szy — lokal w ystarczy w zupełności do napaści 
na przeciwników, na Koło polskie i t. p. — Lecz 
i tu  spotkał się z odmowną odpowiedzią. W obec 
tego zgromadzenie zostało odwołane, a p. komi­
sarz starostwa, który przyjechał dla uśw ietnienia  
tej uroczystości aż ze Lwowa, skonstatow ał tylko, 
że zgromadziło się kilku niedorostków, zwabio­
nych błyszczącym i guzikami, jakoteż urzędową  
postawą żandarmów, którzy z najeżonym i bagne­
tami stali na straży bezpieczeństwa karczmy.

Uszczęśliwiacze robotników. Policya berlińska uw ię­
ziła socyalistę z Pragi, Habera, który okradł kasę 
stowarzyszenia robotniczego. Z pieniędzm i w trzo­
sie; chciał tedy pohulać na szerokim św iecie, tem  
bardziej, że już miał do syta biadań socyalisty- 
cznych na nędzę proletaryatu. Na w ycieczkę upa­
trzył sobie towarzyszkę, panią Krżiżową. żonę so- 
cyalisty, który za zamordowanie ajenta policyj­
nego z Pragi, nazwiskiem Miwa, skazany został 
niedawno na 10 lat więzienia.

Z A Ż A L E N I A -

1. Musimy się poskarżyć, bo to przecież boli 
i w styd, kiedy nasi ruszają się poczciw ie i robią, 
co mogą, a swoi tak są bezmyślni, że ich nie po­
pierają. Oto mamy wyborne zapałki krajowe w  naj­
rozm aitszych gatunkach, a po sklepach sprzedają 
się ustaw icznie najrozm aitsze zapałki z Wiednia, 
Augsburga i nie wiem skąd. Tylko trochę uwagi,

„Wygoda44 żydowska. Opowiadał nam żandarm z L i­
siej Góry co następuje: „Idę sobie nocą przez 
Breń i spotykam żyda pod chałupą gospodarza 
tam tejszego. Pytam się go, co robi o tej porze 
w  tem  m iejscu? Przestraszony pejsacz odpowiada: 
„Ny, w ielm ożne państwo, ja go przyszedł do chłopa 
po pieniądze, a on mi ich nie chce oddaczw. „Chodź, 
żydzie14 — rzecze żandarm. W eszli do chaty go­
spodarza, bo się jeszcze św ieciło. Tym czasem  za­
stają gospodarza złożonego chorobą w  łóżku. Żan­
darm tedy pyta: „Dlaczego nie chcecie oddać pie­
niędzy tem u oto żydow i?44 Chłop odpowiada: „Mój 
panie, jakże mam mu oddać, skoro on za poży­
czoną przed 2 niespełna laty dziesiątkę, drze dzi­
siaj ze mnie 40 złr.?!44 — „Już dobrze44 — rzekł 
żandarm, spisał protokół i zaskarżył żyda lichw ia­
rza i zdziercę. Tak wygląda zaw sze żydowska  
wygoda!

Zgromadzenie, co się zowie! W szabes ostatni w iel­
ka była „radoszcz44 w Izraelu. Żydek kupczyk, 
Schwarzbrot zwołał zgromadzenie t. zw. handlo­
w ców  w szynku Schónberga, by osobne kółko za­
wodowe założyć. Trzeba było tam być, i . . .  podzi­
wiać ten zbiór „osobliw ości żydow skich44. Oni rej 
w odzili i socyaliści również wszyscy żydzi, prócz 
jednego Klemensiewicza. PP. handlowcy katolicy! 
Słuchajcie, jaki wybrano zarząd: Sdnoarzbrot (żyd), 
Grobler (żyd), Fromowitz (żyd), Cypres (żyd), i Nus- 
senberg (żyd). W iw at polski patryotyzm  socyalnej - 
dem okracyi!

Do czego prowadzi gniew. Przed trybunałem kar­
nym w Tarnopolu toczyła się następująca roz­
prawa karna: Stefan Stadnik, radny z Kopyczy- 
niec, kładąc się spać dnia 14 kwietnia, potknął 
się o stołek. Z gniew u i bólu schw ycił stołek  
i gw ałtow nie odrzucił na bok. N ieszczęśliw ym  w y­
padkiem trafił stojącą obok sw ą żonę w brzuch. 
N ieszczęśliw a odniosła tak ciężkie uszkodzenie, że 
w  ciągu trzech dni umarła. Stadnik ze łzami 
w  oczach przyznał się w sądzie do winy. Za prze­
kroczenie przeciw bezpieczeństw u życia został 
skazany na 3 m iesiące w ięzienia.

Gospodarka socyalistyczna w kasie chorych m. 
Krakowa daje się już dawno odczuwać. D ow ia­
dujemy się, że dyrektorem kasy z os t a ł . . .  w iecie  
kto ?. . .  Socyalista Englisz, zecer w ydalony z dru­
karni Związkowej za socyalistyczne w archolstwa.

serca i... ambicyi!
2. Gorsza jest rzecz z czem innem. Zakazują ży ­

dom handlować naszem i katolickiem i św iętościam i, 
a oni tym czasem  nietylko handlują, ale i wyrabiają 
je swobodnie. Czy w ie o tem policya i Świetne 
Starostwo, że w  Podgórzu jes t żydowska fabryka 
(nie cykoryi, nie wina, ale) św iętych medalików ? ! 
B yliśm y w niej i oglądaliśmy medaliki wyrabiane 
bez nosów , bez oczu, z pokrzywionym i nosam i 
itp. Nie dziwim y się tej bezczelności — wszak 
talmud każe im bezcześcić nasze św iętości, ale 
dziwim y się bardzo, że te medaliki kupuj ą . . .  nie 
żydzi, ale katolicy. My ich znamy. Boże, daj im  
rozum i w styd! Coś podobnego było za polskich 
czasów. Fryderyk W . puszczał w obieg fałszyw ą  
m onetę polską, a na niej przedstawiony był (na 
śmiech) król nasz August III. z kapką u nosa. Byli 
w tedy głupi Polacy, co to brali; a co pow iedzieć 
teraz o głupich katolikach, co płacą  za zniew agę 
P. Jezusa, N. Panny i Św iętych?!

3. Baczność! Na Dąbiu w  kościam i Schónberga 
i Fraenkla żydzi Cimentowie nie dają za wygranę 
ze sw ą obrzydliwą kantyną. Zwłaszcza żydówka  
krzyczy i odgraża się, że ona „nauczy44 tych, co 
odkrywają św iatu brudy kantyny i szczucie jej 
w łaścicielki. Teraz podobno siara się o konsens! 
W ójtowi z Dąbia, p. Łachecie, by go sobie ska- 
ptować, posłała aż 50 cnt. (!) na piwo, z czego zacny 
wójt i „Przyjaźniący44 mieli wielki śm iech a dziady 
pociechę, bo im to w ójt zaraz rozdał. D ow iaduje­
m y się, że te żydy Cimenty mają już swoją s ław ę , 
bo im i na Krowodrzy i w Krakowie sklepik za­
mknięto. Ciekawiśmy bardzo, czy też dostaną konsens! 
Doniesiem y.

4. Ostatnie zażalenie jest na samą c. k. Proku- 
ratoryę. Jej obowiązkiem jes t czuwać nad tem, 
by książki i pisma treści gorszącej, krzywdzącej i pod­
burzającej nie w ychodziły i nie zarażały ludzi, a nie 
podkopywały państtoa. W iemy, że c. k. Prokuratorya 
często konfiskuje Praioo ludu, a nieraz N aprzód: 
ale czyi to do uwierzenia, że nie konfiskuje nieraz 
najobrzydliwszych rzeczy (jak w  zimie było z K ry ­
tyką), krzywdzących i bezecnych napaści (jak było 
w Naprzodzie po wiecu Cieszyńskim) i takich pod ­
burzających artykułów, jak n. p. ow e „o pańszczy- 
źnie44 w Pratcie ludu (str. 237)? W ięc c. k. Proku­
ratorya miałaby się bać krzyku warchołów, którzy 
naród pchają do rewolucyi? A od czegóż urzędnicy, 
jak nie od tego, żeby bronili państwo i naród?

H U M O R .

Młoda gosposia: Co robisz Marysiu?
— Płuczę ryby proszę pani.
— Ale to niepotrzebne, przecie one są całe ży ­

cie w  wodzie.

Literat, który uważał się za „ozdobę narodu44, 
p ow iada:

— Jak m yślisz przyjacielu, co też napiszą na 
tym  domu po mojej śm ierci?

— Trzy wyrazy.
— Jakie ?
— Mieszkanie do w ynajęcia!
Gospodyni: Jakoś nasi goście źle się bawią, coby  

też poradzić ?
Mąż: Wyjdźmy z izby, to zaraz zaczną nas ob- 

mawiaó.
Jak żyd „wygodzi44. W ychodzi ze sądu w ieśn ia­

czka i rzewnie płacze. Zastępuje jej drogę zna­
jom y żyd i pyta:

— No — gospodyni! Co płaczecie?
— A jakże nie płakać, kiej mi sędzia kuniecznie 

każe dać stem pel na skardze, a tu nie ma skąd!
— W ielka rzecz! Czekajcie, ja  mam rychtyg 5 

reńskich, to wom pożycę, a wy mi potem oddocie.
Babina w zięła uradowana i za chwilę wraca 

i oddaje żydowi 4 guldeny. A w tedy żyd na to:
— W idzicie gospodyni, że żyd jak  wygodzi to 

kużdemu wygodzi: Sędzia ma reńskiego, rząd ma 
stem pel, w y macie skargę, ja  w ym ienił fałszywą 
piątkę, a za to mam cztery papierki i u was je sz ­
cze jednego. No, co?

Myśli.

Aby być filantropem, trzeba mieć dobre serce 
a słabą pamięć.

Nie dow iedzielibyśm y się o niejednej tajemnicy, 
gdyby nie była tajemnicą.

Cnota powraca z walki zwycięską, albo... nie 
powraca wcale.

SZARADA.
Pierwsze przypomni wielką dziejów  chwilę,
Imię Puławskich — św ietnych czynów  tyle !
Drugie ma obraz i na łące kw iecie,
I więcej rzeczy może mieć na św iecie.
Trzecie ci życzy mienia, nie zazdrości,
A męskie imię będziesz miał z całości.
Rozwiązanie szarady z Nru 23: Go-ści-niec.

S k rz y n k a  na lis ty . WP. Matejko u Andrycho­
wie. Cena anonsów oznaczoną je s t w nagłówku  
pisma. WP. St. Biedroń, członek Przyjaźni w Lim a­
nowej. Nie mamy stosunków  takich z Dąbrową na 
Ślązku. WKs. A. Wróblewski we Lwowie. Przepra­
szam y za pomyłkę. Numer ostatni w ysyłam y. O 
pieśni nie zapominamy. WP. J . Krempowski w K ro­
śnie. Życzym y szczerze pow odzenia na now ym  po­
sterunku. Pamiętajcie o sw oich! WKs. Bok 10 N ie­
połomicach i WKs. Proboszcz Florczyk w Gaju. Kie - 
dy zebranie? Uradźmy.

Złożyli na fundusz p ra s o w y . WP. B. K ropi­
dło z  KI. 50 cnt., WKs. Bł. Sz. z Krakowa 50 cnt., 
Sz. P. FI. K lapka robotnik z K . 16 cnt. N. z K . 200 złr.

Złożyli na fu ndusz a g ita c y jn y . W. P. Radca 
E . ze Lwowa 1 złr., Jaś z K r. 15 cnt. Bóg zapłać

O głoszenia.

Katolicy! Pamiętajcie o swoich!
Pierwszy katolicki

ZAKŁAD mm SZCZ0TKA8SKICH
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

(w  Jaśle) 
wykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 

i sumiennie.

Który katoHk
i do podłóg, ten  niech się zgłosi do W . ks. 
proboszcza w Budzanow ie Jana Turczań- 
skiego zaraz, a zrobi dobry interes.

Poszukuje się
kierniczego w  Orłowej na SSzląsku austr. 

F ra n c isz e k  H e lce r lakiernik. 
A d res: O rłow a 2 9 5 .

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

FABRYKA MEDALIKÓW
„E m an u e l od św . J ó z e fa "

Kraków, ul. Sienna Nr. 12. 
P osiad a  w ie lk i zapas gotowych, m ed alik ów  
i  krzyżyków  w łasn ego  w y r o b u  z w izeru n ­

kam i Św ięty  eh z polsk im i napisam i.

S k le p  Z naftą  i w szelkim i Przyborami dom o­
wymi, w łasność naszego „Przyjaźniaka44, przenie­
siony teraz na ulicę Wiślną I. 4  gorąco polecam y  
w szystkim  katolikom.

W tej samej kasie w  Krakowie otw orzyła się po­
sada buchaltera. O tę posadę starało się 26 kan­
dydatów z których uzdolnionych było na nią 6 
kandydatów 5 chrześcijan a 1 żyd.

Na posadę ową n iestety  naznaczonym został 
źyd, a w szystk ie podania chrześcijan odrzucone. 
Podobne ekscesa dzieją się jedynie dla tego, że 
kasą chorych trzęsą żydzi. Na czele owej kasy  
stoi Tadeusz E p ste in .. .  źyd.


